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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznania.

A.draiuiatracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu WilhelmowHkim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

p świętnych.
Cona ogłoszeń (Inseratów):

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Pvxeu&L»t& fcwuK&Iss
wynesi w P-znaniu 2 tai. 15 sbr., w -¡ińsS.zi« nie 
inieckiów 3 tał. 1 sbr. 3 ml, Aus''”*» 6 'guide-'ć w 
wo Francji 13 w Ang!ii 4 U*. Jo •... w !mfi 
5 tal. io sbr., w Danii 4 tai. 2 »br.. _rr? /.*! lo.z^c?. 
w Szwsyca-yi i Belgii 4 tal., w Turcy i ü-J wAiua- 

ryce 6 tal. . l,a sbr.

Prsedplrtta i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryuck. należących {urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajontury, 
ra których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Toze. 
Rekoplema

nadsyłane Redakcyi aie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 18, pułkownik Raczkowski, Rue du ¡faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni-J 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Mensrn, Berlinie, Lipskn Wiedniu i Bazylei: Haasenstein ä Vogler. — W Berlinie Rudolf Mos*e, Gr. Friedrichstrasse 60. A. R-te- 
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34. Internationale Annoncen-Expedition. „lnvalidendank' Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedricbstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. ~~ 

W Frankfurcie nad Menem Haube & Comp. — W Wrocławiu Haube, Haasenstein & Vogler i Hossę. — W Pleszewie: L. '/boraiski.

!S

Na miesiące Illty-Hl»rzeC otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 1 talara 5 fenygów, dla miejsco­
wych sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAN, 28 stycznia.
Jeszcze nie uśmierzyło się wzburzenie wywołane i 

w Francyi z powodu wdzierania się w jej sprawy i ' 
cenzurowania prasy tamtejszćj przez rząd berliński, a | 
już ukazała się w dziennikach zagranicznych wiado- I 
mość, że rząd niemiecki wysłał do Brukseli z powodu ! 
zachowania się klerykalnćj prasy belgijskiej energiczną 
notę, domagającą się jej poskromienia. Wiadomość ta 
podana najpierw w londyńskim Daily Telegraph 
sprawiła w całćj Belgii jak najgorsze wrażenie i znie­
woliła deputowanego B ergć do zainterpelowania rządu, 
o ile prawdziwemi są pogłoski dziennikarskie. Inter- 1 
pelant podniósł, uzasadniając swą interpelacją, że kon- 
stytucja belgijska stoi na straży wolności prasy, którćj 
niewolno nikomu bezkarnie gwałcić. Izba nie powinna i 
pozwolić na krępowanie tyle drogiej wolności, a choć 
tu i ówdzie uskarżać się przychodzi na brak umiarko­
wania w prasie klerykalnój, jak niemniej żałować, że epi- • 
skopat belgijski nie jest o tyle ożywiony duchem pa- i 
tryotycznym, by powstrzymał się od wybuchów, dra- ! 
żniącj ch namiętności, trudno jednak robić rząd odpowie- ; 
dzialnym za artykuły dziennikarskie. — Następnie 
zabrał głos minister spraw zagranicznych i oświadczył, 
że informacje w tćj mierze prasy zagranicznćj są 
nieprawdziwemi , i zaprzeczył, aby rząd niemiecki 
przesłał był w sprawie zachowania się prasy belgijskiej 
notę na ręce rządu królewskiego.

Mimo tukiego zaprzeczenia dzienniki twierdzą, 
źo w zapiskach prasy zagranicznćj jest nieco prawdy. 
Może przyszłość rozświeci tę tajemnicę.

Artykuł półurzędowćj Norddeutsche All­
gemeine Zeitung podany przez nas w dosło- 
wnćm tłumaczeniu w 21 numerze Dziennika, który 
zmierzał do uspokojenia wzburzonćj opinii publicznćj 
we Francyi, powtórzony został przez wszystkie dzien­
niki francuzkie, częścią z komentarzami, — częścią 
bez nich. — Znaczna część prasy jest tego zda­
nia, że artykuł rzeczony nie jest w stanie ukołysać 
niezapokojenia, — tćm mniej, że Agencja Ha- 
v a s a otrzymała równocześnie niemal listy z Ber­
lina, które potwierdzają po większćj części to, co pi­
sano o zabiegach ks. Bismarcka, aby wpłynąć na ga­
binet wersalski i zniewolić go do ścigania stronnictwa 
klery kalnego.

W dziennikach włoskich coraz więcćj zastanawia­
ją się nad wyszukaniem modus vivendi między 
episkopatem a rządem włoskim. Ü p i n i o n e twier­
dzi nawet, że utorowaną już została ku temu droga, 
i że wkrótce ogłoszone zostaną punkta, będące podsta­
wą tyle pożądanego porozumienia.

Według telegramów nadesłanych z Pcnang do 
Hagi, wojska holenderskie zajęły po dłuższćm oblężeniu 
Kraton, główną fortecę Aczynów. Zdaje się, że z zdo­
byciem Kratonu ukończy się wyprawa holenderska — 
która kosztowała tyle krwi, trudów i mozołów, — tyle 
wywołała niezadowolenia w Holandyi, mającćj po wielu 
niefortunnych doświadczeniach pewien wstręt do wszel­
kich awanturniczych wypraw.

Z rosyjskich dzienników wreszcie dowiadujemy się 
o uwolnieniu ze służby jenerała Potapowa, jenerał-gu-

Hryhor Serdeczny.

POWIEŚĆ
przez

T. T. J. . .

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 287, 288, 290, 291, 292, 293, 294, 
295, 296, 297, 298, 1, 2, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 11, 14, 18, 19 i 20.)

XII.
Conciliabulura szlacheckie, któreśmy powyżćj 

opisali — a które się tak dobrze zakończyło i tak pię­
knie uwieńczyło — miało odbicie swoje w concilia- 
b ul ach chłopskich, które się ani gorzćj kończyły’ani 
pięknićj wieńczyły. Dwie te bowiem połowy społe­
czeństwa, szlachta i chłopi, stanowią jedno, które, gdy­
by jednotę swoją zrozumiało, nie przemogłyby ich 
bramy piekielne a nie dopieroż Moskale, powodujący 
się tą samą polityką, jakićj trzymali się Turcy wzglę­
dem ludów podbitych. Wzorem tych ostatnich zaborcy 
Polski usiłują przenaturzyó naród. Dowodzi to tylko, 
że ufają sobie, nie dowodzi jednak bynajmnićj, ażeby 
zamiarów swoich dopiąć mieli. Szlachta polska na 
Rusi jest kością z kości, krwią z krwi chłopskićj; chło­
pskiego jest pochodzenia; może w lud napowrót wsią­
knąć masą całą, jeżeli Moskale poforsują; to atoli nie 
może Moskalom do osiągnięcia ich celów posłużyć. 
Rusin Rusinem pozostanie, bo Rusinem z rąk natury

bernatora Litwy czyli, jak ją oficjalnie przezwali, pół­
nocno-zachodnich prowincyi. Uwolnienie nastąpiło z 
powodu słabości zdrowia — zwykła to formuła odpra­
wy moskiewskich czynowników. Na miejsce jego za­
pewne znów zamianowanym będzie jaki Niemiec.

M o w a
posła SS. Łubieńskiego

na posiedzeniu sejmu pruskiego dnia 
27 stycznia.

W dniu wczorajszym przy obradach sejmu 
pruskiego nad budżetem ministerstwa spraw 
wewnętrznych zabrał głos poseł B. Łubieński 
w przedmiocie komisarzy obwodowych i powie­
dział co następuje:

Panowie! Wedle przedłożonego nam etatu ma być 
utworzonych 9 nowych posad komisarzy obwodowych, 
a do każdćj z nich przywiązana pensya 800 tal.

Nie myślę bynajmnićj wchodzić w to, czy pensya 
ta jest odpowiednią, ale muszę oświadczyć się stanowczo 
przeciw samej instytucyi a zatem przeciw utworzeniu 9 
nowych posad komisarzy obwodowych. Rozkaz gabine­
towy z 1Ó grud. 1836 r. orzeka wyraźnie, że komisarze 
obwodowi ustanowieni są tylko tymczasowo. Rozkaz 
gabinetowy z 21 grudnia 1846 przyznał wprawdzie 
prawo do pensyi urzędników obwodowych, ale zapo­
wiedziana na przyszłość ordynacja gminna znowu sta­
nowisko ich czyniła tylko tymczasowćm. Dzisiejszy 
minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg oświad­
czył przy tćj okoliczności na posiedzeniu z 4 grudnia 
1866 co następuje: „Co się tyczy ostatecznego obsa­
dzenia posad komisarzy obwodowych, nadmieniam, 
że nie obciąłem kwestyi tćj pierwćj załatwiać ostate­
cznie, zanimbym co do stanowiska obwodowych komisa­
rzy nie powziął pewnej uchwały, bo jestem tego zd - 
nia, że rodzaj czynności, jaki obecnie wkradł się, — 
że się tak wyrażę, — w czynności obwodowych komi­
sarzy, nie jest takim o jakim myślano przy pierwotnćm 
tworzeniu tćj instytucyi i nie odpowiada ani celom, 
ani temu czego żądać należy od komisarzy obwodo­
wych. Przyznają, że kwestya zbyt długo prze­
ciągniętą została, mogę przecież z drugiej 
strony zaręczyć, że w najbliższym czasie 
będzie załatwion ą.“

Takie są, panowie, opinie i rozporządzenia król, 
rządu o instytucyi, która przy jćj zawiązku nazwana 
tymczasową, cieszy się przecież już blisko 40 letnićm 
istnieniem i jest zarazem owym wyjątkowym środkiem 
jakim mieszkańcy W. Ks. Poznańskiego od czasu do 
czasu bywają udarowywaui.

Przed dwoma laty zaprowadzono dla sześciu wscho­
dnich prowincyi ordynacyą powiatową a § 182 tako- 
wćj orzekł znowu o zawieszeniu pomienionego prawa 

' dla W. Ks. Poznańskiego. W najnowszym czasie mieli­
śmy wprawdzie sposobność słyszenia projektu ordynacyi 
powiatowój dla naszćj prowincyi i dowiedzieć się ró­
wnocześnie, że tymczasowa instytucya komisarzy ob­
wodowych ma być zamienioną na instytucyą naczel­
ników urzędów powiatu. Lubo nie zamierzam bynaj­
mniej wyprzedzać raćm zdaniem ostatecznego rezultatu 
obrad komisyi roztrząsającćj obecnie ordynacyą powia­
tową, to przecież ani ja, ani polityczni moi przyjaciele 
nie chceiny dawać pozoru nawet, jakobyśmy godzili 
się na zmianę obwodowych komisarzy na naczelników

wyszedł. Moskale chcą naturę w narodowym wzglę­
dzie poprawiać. Można im tćj chętki winszować w 
tym sensie, w jakim winszuje się półgłówkowi, drapią­
cemu się przez okno na księżyc.

Szlachta wyprawiała posłów do Napoleona III; 
chłopi wyprawiali poselstwa do Wasilczykowa — ci 
ostatni z lepszym skutkiem, bo przynajmnićj w karki 
od wiestowych dostawali. Jednym i drugim w isto­
cie rzeczy chodziło o jedno i to samo, o wyzwolenie 
się, pierwszym za pomocą Francuzów, drugim za po­
mocą Białego Haraba, ci kołatali o pozwolenie, o roz­
kaz do powstania, ci zaś o oręż czyli także o pozwo- 

j lenie na powstanie. Moskale chwalili się późnićj, że 
j lud ukraiński okazywał przywiązanie do tronu, dając 
j za dowód zgłaszanie się chłopów do rządu. Dowodów 
; takich samych mieli Turcy ręce pełne przed wybu­

chem powstania serbskiego w r. 1804. Serbowie na­
rzucali się sułtanowi z wiernością, z miłością, z przy- i 
wiązaniem bezgranicznćm, prosząc, żeby pozwolił im 
bronić siebie. I chłopi ukraińscy o toż samo prosili, i 
I temu jeno dziwić się należy, dla czego rząd rosyjski 
nie wystawił tćj ich gotowości na próbę, wówczas kie­
dy opołczenia formować musiał z garnących się nie­
chętnie do szeregów Moskali. Tych chętnych nie ru­
szał, tamtych zaś niechętnych pędził na obronę ołtarza 
i tronu. Czemu nie uzbrajał Ukraińców, uzbrajając 
Moskali?

Manifest carski stał się powodem bałamuctwa j 
umysłów. „Gmin ciemny — pisze Zenon Fisz (Ta- ; 
deusz Padalica) * — gdy mu przeczytano po cerk- ;

_ * W książę» p. t. Udział Polaków w wojnie Wscho- • 
dniej wyszlej w Paryżu 1858 r., znajduje się w przypisach na ' 
str. 205 i nast. opis treściwy powstania ludowego na Ukrainie 
w r. 1855. Opis ten jest pióra zmarłego niedawno Zenona Fi­
sza, znanego w literaturze pod nazwiskiem Tadeusza Padalicy

urzędu. Z tego też powodu głosować będziemy tak 
przeciw utworzeniu dziewięciu posad komisarzy obwo­
dowych jak i przeciw wyznaczeniu 7200 tal. na ich 
pensye i 2700 tal. na koszta biurowe.

Wiadomości urzędowe. i
NPan raczył sołtysowi i pobórey Eunz na olendrach Go- ! 

golewskick w powiecie śremakim nadać powszechną oznakę 
honorową.

liorespondencye Dziennika Pozn.;
I

Z MHędzycIiódzlilego, 24 stycznia.
(W sprawie wyborów.)

Numera DziennikaPoznańskiego z dnia ’ 
13 i 16 bm. dopiero przedwczoraj wpadły mi do rąk.

Czytam w nich w sprawie wypadku wyborów 
najprzód pod dniem 13 .‘tycznia uwagę, że w Między- . 
chodzie glos żaden nie padł na ks. Z.

Uwaga w tćj sprawie poczyniona pod dniem 16 
bm. jest przyprawiona jeszcze pieprzykiem. Czytamy 
tam następującą uwagę:

„W Międzychodzie nie było ani jednego głosu na 
ks. Z., chociaż jest notorycznćm, że w Międzycho­
dzie są Polacy. Gdzież się te głosy podziały?“

Wiadomo przecież każdemu, że do- Międzychodu 
należą dwa przedmieścia, Lipowiec i Wielowieś, na 
których też mieszkają ludzie. Przedmieścia te albo 
raczćj wsie mają osobny zarząd gminny, przeto gło­
sują osobno. W obu tych wsiach padło głosów na 
ks. Z. razem około dwudziestu. Około dwudziestu więc 
obywateli zostało dotkniętych ciężkim zarzutem.*)

Nadmieniam, iż wielką czynność przy ostatnich 
wyborach rozwinął p. Piątek, gorzelany zatrudniony 
w jednej z większych destylacyi w Międzychodzie. 
Szanownemu temu obywatelowi pracującemu u Niemca, ' 
wypowiedział tenże za gorliwość okazaną przy wybo­
rach miejsce. Przyjął go wszakże natychmiast jenerał 
Edmund Taczano w ki, który zrobił bardzo dobry 
nabytek. ,

*) Pisaliśmy o samćrn mieście a nie przedmieściach — i 
teraz w obeo powyższego sprostowania pytamy się, czy w sa- 
mćm mieście wcale Polaków nie ma?

Przyp. Red. Hz i en. Pozn. j j

Berlin, 27 stycznia.
(m) Na porządku dziennym dzisiejszego posie­

dzenia Izby, oprócz innych mało dla czytelnika zaj­
mujących przedmiotów stały obrady nad etatem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, przy których poseł Łu­
bieński przy rozdziale 98 normującym pensye dla 
komisarzy obwodowych, zabrał głos. (Przemówienie 
posła Łubieńskiego dajemy na czele pisma naszego. 
Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

Dzisiaj o godzinie 7| posiedzenie wieczorne Izby; 
na porządku dziennym dalszy ciąg obrad nad etatem 
ministerstwa spraw wewnętrznych, w skutek tego po­
siedzenie drugie komisyi dla ordynacyi powiatowój od­
łożone zostało do środy 7 godz. wieczorem.

Paryż, 26 stycznia.
' (Sto lat tema. — Co mysią we Francyi o ks. Bismarcku. — 

Polityka wewnętrzna. — Osólnik p. de Broglie. — Sąd Byrona 
o ostatnich posiedzeniach Zgromadzenia narodowego. — Bez-
wi mi u»ji. .»w—ii W4JPI w jwi narwwiwiwiiimii nni>,wi’iin ~>i—bcbb—gwrmffiwuwmwiriniwiiwffUBmM

wiach manifest cesarski, gdy nadto mądry petersburgski 
Synod dołączył swoją do niego odezwę, ozdobioną 
krzyżem a zawisłym i niezrozumiałym napisaną sty­
lem, splótł te dwa wypadki jeden z drugim i wyobra­
ziło mu się, że kto chce zostać wolnym kozakiem, za­
pisać się powinien do świętego Jerzego... Ś. Jerzy 
zbliżał się, chłopi zaczęli znosić się z sobą, porozumie­
wać się; chodziło o wpisanie się do kozaków, ale nie 
dla tego, żeby iść i walczyć, ale dla tego, żeby zostać 
wolnym.“

Notujemy świadectwo poważne i wiarogodne, aże­
by się z góry od zarzutu przesady oczyścić.

Chłopom ukraińskim manifest wbił ćwieka we łby. gOś
— Coś to ono jest. . .
Gromady wsi wszystkich a więc i gromada mo- 

tylnicka wyniosły z cerkwi zakłopotanie, z którego 
wybrnąć nie umiały.

— Naczytał... naczytał... nakręcił językiem, 
ta licho jego wie, do czego to wszystko idzie. . .

Odnosiło się to do popa.
Chłop schwycił rozumieniem jedno tylko ■— ton — 

ton nie ukazu a wezwania, prośby. Car prosi. On 
tego nie pojmował, ażeby car prosić mógł. Gar w 
przekonaniu chłopa przemawia jeno ukazami. Gdzież 
więc ukaz? ..

— Hryhore ... — zapytywali dziada mieszkańce 
Motylnicy —■ tu czegoś nie dostaje!..

— Nie dostaje. ..
— Gdzie ukaz? ..
— Albo ja wiem!
— A gdybyśmy poszli do pana? ..
— Chodźmy...
Wybrało się trzech co najsłuszniejszych gospoda-

Póki Z. Fisz żył, nie można było zdradzać autorstwa jego w 
j'm opisie, odpowiadającym wszelkim wiarogodnośęj warunkom

stronność marszałka Buffet. — Ślub hr. St. Tarnowskiego z 
panną hr.| Maryą Branicką.)

S. E. W tych dniach ¡ostatnich zdawało mi się, 
że cofnęliśmy się o sto lat w tył; widma Repnina i 
biskupów porwanych i zawiezionych w głąb Rosyi 
snuły mi się przed oczyma. Byłoż to tylko przywi­
dzenie? Jednak pocieszyłem się, widząc, że biskup z 
Nîmes i Périgueux nie ulegli dotąd losowi Załuskiego 
i Sołtyka a sam p. Veuillot, będący jedynym jak na 
teraz kozłem ofiarnym, nie został jeszcze męczennikiem. 
Ale zawieszenie tego dziennika wraz z towarzyszącemi 
okoliczne ściami jest smutnym dowodem poczucia wla- 
snćj słabości ze strony rządu francuzkiego a oświad­
czenie ministra Decazes, mimo biegłości formy, zanad­
to przypomina skromną postawę Stanisława w obec 
bezczelnćj hardości posła Katarzyny. Gdyby się przy­
najmniej na tćm skończyło, ale słyszę, że rząd pruski 
myśli jeszcze zażądać wytoczenia procesu biskupom za 
obrazę majestatu. Szczęściem dla nich Francuzi nie 
znają historyi naszćj i nie czuja tych bolesnych drę- 
czeń serca jakie w nas wzbudzają wspomnienia histo­
ryczne wyżćj przytoczone.

Książę Bismarck potrafił jednak zwrócić raz je­
szcze na siebie natężoną i nieco przestraszoną uwagę 
Francuzów. Nieraz już porównano go tutaj do kar­
dynała Richelieu; jak minister Ludwika XIII cliciał 
pokonać we Francyi magnatów i protestantów a w 
Europie poniżyć dom austryacki, tak ks. Bismarck, po­
dług naszych polityków, założył sobie potrójny cel po­
łączenia Niemiec pod jednćm berłem, osłabienia po­
tęgi groźnćj Francyi a nareszcie pokonania katolicy­
zmu. Ale nie przyznają mu w ogóle genialnych przy­
miotów owego męża stanu a mianowicie tćj chłodnćj 
krwi i tćj biegłości dyplomatycznćj, jaka Richelieu’go 
cechowała we wszystkich czynnościach życia a ostatnie 
zajście w sejmie pruskim z posłem Mallinckrodtem, 
gniew jego niepohamowany, chociaż ubrany w formy 
trubadurowe, zdają się potwierdzać to mniemanie. Nie 
unosi się tak bardzo, mówią, kto jest pewny siebie, 
kto obce i może panować nad drugimi, panuje zazwy­
czaj i nad sobą, słowem, mówiąc po francuzku: il a 
du plomb sans l’aile, takie jest powszechne wra­
żenie.

Krucyata jego w samych Niemczech przeciw ka­
tolicyzmowi zaczyna być także lepićj rozumianą i tra- 
fnićj sądzoną ; i tu trzeba użyć francuzkiego wyraże­
nia: il s’attaque a plus fort que lui, — mówią 
Francuzi; jest on oślepiony i porwany jakimś szałem 
nmbicyi jak Napoleon w roku 1806; — walca jego 
przeciw katolicyzmowi przypomina, według nich, blo­
kadę kontynentalną. Upadnie dla tego, że nie umiał 
lub nie mógł zatrzymać się w sam czas, zbyt da­
leko zaszedł. Streszczając objektywnie, jak mówią 
Niemcy, obecny pogląd klasy wykeztałconćj we Fran­
cji o kanclerzu państwa niemieckiego, nie myślę by­
najmnićj zapisać się do tych jego nieprzyjaciół, którzy 
go niby cź.ernią*od Garonny do Wisły, ani tćż podzie­
lam trochę według mnie optymistyczne zapatrywanie 
się, które tylko powtarzam jako echo dokładne. Mógł­
bym nawet sobie zarzucić, że go oświecić mogę, przy­
taczając nadzieje jego przeciwników, gdybym z góry 
nie wiedział, że on radami równie pogardza jak obel­
gami.

Polityka wewnętrzna Francyi nic nie przedstawia 
nowego: okólnik ministra p. de Broglie do prefektów 
0 zmianie merów zadawalnia najwięcćj republikanów 
stawiając władzę siedmioletnią marszałka nad wszelkiemi 
kompetencyami, z czego legitymiści czystćj krwi wcale 
nie są zadowoleni, jak to wręcz oświadcza organ ich 
Union, zaszczycony onegdaj jeszcze listem preten-

■ denta hr. de Chambord. Co się tyczy burzliwych po­
siedzeń w początku tygodnia, mianowicie z okazyi in-

Î terpelacyi p. Ricard o prześladowaniu dzienników, 
! zajście między pp. Baragnon i Boyer z jednej,

a Gambettą i Ilaentjens z drugiej strony, przy­
pomniało mi io wiersze Byrona: „Cóż robi Francya 
ze sweini hałaśliwemi Izbami i ze swą mównicą, którą

rzy, wzięli kurę, jaj pól kopy i pszona dwie kwarty 
i udali się do dworu. Do pana Jana przystęp każdćj 
chwili bjł otwarty. Zastali go w kancelaryi nad książ­
ką. Stanęli rzędem przy progu, w pas się pokłonili 
i podarek na sofie złożyli.

— Cóż mi powiecie dobrego, ludzie dobrzy?..— 
zapytał pan Jan.

— Przyszliśmy oto do wielmożnego pana, naj­
przód z pokłonem a potem z . . . prośbą o radę ... — 
odparł Hryhor, składając dłonie obie na lasce.

— Cóż takiego? . .
— Naczytał nam pop, naczytał, nakręcił, ta cze- 
w tćm wszystkićm nie dostaje.. .
— Cóż on wam czytał? ..
— Djabel jego wie, co.. .
— Dwa papiery? .. jeden bez krzyża, drugi z 

krzyżem? . .
— Ono to tak niby.. .
— Gwóż, jeden z tych papierów, jestto manifest 

carski, drugi odezwa Synodu. . . W manifeście car 
odwołuje się do narodu, prosząc go, żeby mu poma­
gał, bo przyszła na niego zła godzina; w odezwie 
Syucd popiera słowa carskie, tłumacząc, że wojna, 
która się obecnie toczy a o której wiecie zapewne, 
jest wojną o wiarę prawosławną. . .

— Car przeto niby prosi, żebyśmy jemu poma­
gali ? ..

— Tak. . . .
— No .. . i jakże to?
— Nie wiem ... — odpowiedział pan Jan.
— Nie ma na to ukazu jakiego, albo co?..
— Nie słyszałem o żadnym, odnoszącym się do 

tćj sprawy, ukazie. ..
— Hm... Pan wielmożny nie wiedzą, na pra­

wdę? ..
— Nie wiem, na prawdę...
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mówca musi szturmem zdobyć zanim słowo wymówić 
zdoła, i na którćj, skoro mógł to słowo wygłosić, sły­
szy tg odpowiedź echową,: „To fałsz!“ Nam angiel­
skie komuny raczą czasem powiedzieć: „słuchajcie!“ 
ale senat Gallów posiada więcej języków niż uszów. P. 
Benjamin Constant, jedyny ich mistrz w walce parla­
mentarnej, musi pojedynkiem nazajutrz usprawiedliwić 
mowę swoją z dnia poprzedniego, ale to nie dla pra­
wdziwych Francuzów, którzy wolą bić się niż słuchać, 
chociażby w obec własnego ojca. Cóż znaczy nadsta­
wiać piersi kuli, w porównaniu z męczarnią przysłu­
chiwania się'długićj mowie, nie przerywając jćj ? Zwyczaj 
ten wprawdzie nie istniał w dawnym Rzymie, gdy w 
nim Cycero ciskał pioruny swój wymowy; ale Demo- 
stenes zdaje się sformułował metodę francuzką mówiąc, 
że wymowa „jest to czyn ! “

Nic się nie zmieniło, z tym chyba wyjątkiem, że 
pojedynki w zarodku przytłumione nie przychodzą już 
do skutku, ale każdy z przeciwników osładza gwałto­
wność swoich wyrażeń w urzędowćm sprawozdaniu. 
Jest to bardzićj ludzkie i wygodne: ale lepićjby jeszcze 
było, gdyby deputowani unikali przyczyn, chociażby do 
tych ugodowych kompromisów.

Zapiszmy i ten fakt, że w dyskusyi, o którćj tu 
mówimy, po raz pierwszy okazał się marszałek Buffet 
prawdziwie bezstronnym i poważnym stróżem godności 
Zgromadzenia.

Dzienniki donoszą o mającym odbyć się w tych 
dniach ślubie hr. Stanisława Tarnowskiego z panną 
Maryą hr. Branicką.

Genewa, 24 stycznia.
(Moskale i Polacy w Genewie. — Polskie towarzystwo bratniój 

pomocy. — Obchód rocznicy powstania styczniowego.,)
(sk.) Mimo pory zimowej wielu tu przebywa cu­

dzoziemców. Najlicznićj między nimi reprezentowani 
są Moskale. Nie zdarzyło mi się dotąd ani razu prze­
chadzać się po mieście, żebym nie posłyszał na ulicy 
gdziekolwiek ich mowy. Jest nawet ośm studentek tej na­
rodowości; jedyne to przedstawicielki płci żeńskićj na 
tutejszćj wszechnicy, gdyż inne kraje nie są wcale za­
stąpione. Widziałem je na wykładzie porównawczej 
anatomii Karola Vogta i przyznać muszę, że wielce 
się różnią od zurychskich swoich towarzyszek. Skro­
mniejsze są, przyzwoicićj ubrane, nie rażą męzkiemi 
manierami i nie dyskutują głośno i hałaśliwie w sali 
wykładów o polityce i prawach kobiety. Przytćm, z 
czego wesoła młodzież tutejsza najbardzićj rada, pię­
kne są bez wyjątku.

Po Moskalach co do liczby idą zda mi się Polacy. 
Prócz rodzin czasowo tu przebywających mieszka ich 
stale przeszło sześćdziesięciu. Zbyteczna dodawać, że 
należą do rzędu tych reliquiae Danaum, które 
w rozmaitych czasach zmuszone były opuścić rodzinne 
progi. Każdy z tych tułaczy zapytany o prze-złość 
mógłby pewnie odpowiedzieć słowy Eneasza:

O dea, si prima repetens ab origine pergam,
Et vacet annales nostrorum audire laborum
Ante diem clauso eomponet vesper Olympo!
Wszyscy mają zajęcie pozwalające im utrzymać 

siebie a nawet i rodziny; niektórzy z nich bowiem po­
żenili się, uzyskawszy obywatelstwo genewskie. Trudy 
podejmowane przez nich około zapewnienia sobie i 
swoim bytu materyalnego, trudy przechodzące nieraz 
ciężarem siły tułacza o tyle, że upada pod niemi z 
rozpaczoną twarzą i piersią od cierpień rozdartą, nie 
przeszkodziły im jednak myśleć o dobru ogólnem i 
przyczynić się do urzeczywistnienia go o ile sił stało. 
Istniejące tu oddawna towarzystwo bratniej pomocy 
może śmiało posłużyć za wzór zabiegliwości i wy­
trwałości całej dziś niesprzyjającemi okolicznościami 
rozbitćj emigracyi naszćj. Mam ostatnie tego towarzy­
stwa sprawozdanie przed sobą. Od kwietnia do końca 
grudnia 1873 wydano na wspomożenie kilkudziesięciu 
przechodniów naszych, poszukujących pracy, — około 
730 fr. Przytćm płacono za naukę rzemiosła jednego 
z ziomków przez kilka miesięcy po 50 fr. A -towa­
rzystwo składa się tylko z dwudziestu kilku członków 
i posiada bardzo ograniczoną ilość dobrodziejów. Czyż 
nie może o sobie słusznie powiedzieć jak ona starćj 
Kartaginy królowa:

Non ignara mali, miseris succurrere disco?
Bez wątpienia członkowie tego towarzystwa za­

sługują na pochwały i serdeczną zachętę do wytrwa­
nia w tak pożytecznem dziele, które prócz korzyści 
materyalnych dla potrzebujących rodaków i im samym 
tę niepoślednią korzyść moralną przynosi, że łączy ich 
w jeden zastęp i podtrzymuje tego ducha narodowego, 
— który śród obczyzny na tyle narażany bywa po­
cisków. —- Przedewszystkićm jednak podnieść mi wy­
pada zasługi zacnego weterana naszego p. Stryj em­
skiego, wychodźcy z r. 1831, obecnie inżyniera kan­
tonu genewskiego, który jest duszą tego stowarzysze­
nia i od lat wielu jego prezesem. Energii to tego za­
cnego staruszka, niezmordowanćj zabiegliwości i ru­
chliwości, która kłam zadaje jego wiekowi, zawdzię­
czać należy, że młodsze pierwiastki towarzystwa, z na-

— No... i cóż to ono będzie?..
— Nadejdą zapewne rozporządzenia jakieś...
— Nam się jednak zdaje — rzekł po chwili 

Hryhor — że ono to bez ukazu być nie może... Bo 
jakżeby car ukazu nie napisał!..

Pan Jan uśmiechnął się na te słowa i ramionami 
ścisnął. Uśmiech ten nie uszedł uwagi chłopów. Hry­
hor chrząknął, głowę spuścił, pomilczał przez chwilę, 
westchnął i znów zaczął:

— Ot licho, taj hodi... Poradźcie nam, wielmo­
żny panie, co robić mamy...

— Czekać spokojnie — odrzekł pan Jan. Innej ' 
rady nie ma.

— A jeżeli ukaz jest?
— To go wam przeczytają.
Starzec głową pokiwał z wyrazem nieufności.
— O jakiż to wam ukaz chodzi? — zapytał pan i

Jan.
— O jaki? A o tenże, co się hramoty tyczy I.. . i 

Mają to niby naród spisywać, taj nie wiadomo, ani 
kto spisywać będzie, ani kiedy i naród się niepokoi, 
boć to przecie wiadomo, że wolność miła każdemu.

— Nie wam we względzie tym powiedzieć nie 
umiem — podchwycił pan Jan. Radą moją jest, cze­
kajcie spokojnie, jeżeli nie chcecie biedy jakićj na gło­
wy wasze nawołać. Nie wiem ja ani o ukazie żadnym, 
ani o żadnćm spisywaniu a jeżeliby coś podobnego ! 
było, to dowiecie się o tern nie odemnie, ale od urzę- 1 
dników, których car na ten cel trzyma, od sprawnika, i 
od stanowego... od popa zresztą. Panom car nie’ ; 
dowierza i przez nich rzeczy takich nie robi. Cze- i 
kajcie więc i ja czekam, jak widzicie.

Skłonili się w pas wysiadce gromady, podzięko- ! 
wali za radę i z rozmowy z panem Janem sprawę 
przed gromadą motylnicką zdali. i

Lotem po okolicy całej wieść się rozeszła, że mo-

tury rzeczy trochę burzliwe i niesforne, trwają ciągle 
przy sztandarze drżącą już od lat trudów ale zawsze 
jeszcze silną dłonią trzymanym.

Towarzystwo Polaków posiada także i skromną 
bibliotekę dla swoich członków, w której jednakże prócz 
waszego, żadnego innego polskiego pisma peryodyczne- 
go nie spostrzegłem.

Nic dziwnego — towarzystwo mając tyle wydat­
ków, dzienników prenumerować nie może, a redakeye 
nasze krajowe nie skore jakoś do bezpłatnego zasilania 
swojemi wydawnictwami towarzystw i tak nielicznych 
naszego wychodztwa. — W grzecznym i uprzejmym 
wychodźcy p. Tchorzewskim, chętnym w udziela­
niu wskazówek pytającym go o nie — towarzystwo 
posiada zacnego bibliotekarza i kasyera zarazem.

Nie przepuszczono naturalnie pamiątkowego dnia 
22 stycznia bez urządzenia skromnćj wspólnćj uczty. 
Brało w nićj udział osób około 30. Między gośćmi 
zaproszonymi znajdował się i bawiący obecnie w Ge­
newie profesor Duchiński. Jego to uproszono na 
przewodniczącego zebraniu. Wypadło mu więc zagaić 
takowe. Uczynił to tak świetną improwizacyą —(idąc 
na wieczorek nie spodziewał się bowiem, że mu mówić 
wypadnie) — iż porwał wszystkich żarem uczucia 
przebijającego z każdego słowa prostej a serdecznćj 
przemowy. Nie pomnę wyrazów, treść jednak główna 
była ta, że dobrze robią ci, co na obczyźnie obcho­
dzą pamiątki narodowe i oddaleni od kraju rodzinne­
go żyj% jeg° życiem i pielęgnują uczucia, które z piersi 
matek wyssali. Polska powstanie i materyalnie, jeśli 
żyć będzie w duchu wszystkich swoich synów. Pa­
trząc na opromienioną glębokićm uczuciem twarz mó­
wcy i na ognisty wzrok jego, przypomniało mi się, co 
mówi o nim profesor zurychski pan Kinkel w przed­
mowie do tłumaczenia dzieła Henryka Martin: M o- 
skwai Europa. „Poznałem Duchińskiego na ze­
braniu polskiej młodzieży. Nizki to mężczyzna z o- 
gnistemi czarnemi oczyma, typ badacza i uczonego; — 
lecz gdy się ożywi podczas rozmowy lub wykładu, po- 
czujesz także, że mu się wydarzyło w życiu dowodzić 
jako oficer oddziałem żołnierzy rewolucyjnych (we 
Włoszech).“

Po p. Duchińskim przemawiał stósownie do oko­
liczności a także serdecznie, p. Stryjeński. Siedzieli 
obok siebie i mimo różnicy zajęć i powołania 
coś pokrewnego uderzyło cię w twarzy tych 
dwóch weteranów wychodztwa. Rzekłbyś, jeden duch 
ocienił ich czoła swerai skrzydły. O tak, starzy 
nasi szermierze posiadają w sobie coś, czego, jak to 
słusznie raz zauważaliście w jednym z artykułów wstę­
pnych, brak naszej młodszćj generaćyi.

Posypały się toasty za zdrowie prof. Duchińskiego, 
poetki naszej pani Duchińskićj, Stryjeriskiego, Polek 
itd. Zagadnięto także potrzebę ściślejszej organizacyi 
rozproszoszonego po Szwajcaryi wychodztwa i potrą­
cono o kwestyą organu emigracyjnego. Pan Stryjeński 
wyjaśnił przy tej sposobności, że robił wszelkie starania 
około założenia peryodycznego pisma, koniecznego jego 
zdaniem śród dzisiejszych okoliczności, że pozyskał na­
wet redaktora w osobie pułkownika Mitkowskiego — 
lecz że z braku funduszów rzecz ta jeszcze w zawie­
szeniu. Postanowiono rozpocząć wydawnictwo wtedy 
dopiero, gdy się zbierze kapitał 1000 fr. — a dotąd 
przyobiecanych ma tylko 500 fr. Wtedy prof. Du­
chiński, chwaląc zamiar wydawania pisma mogącego 
stać się łącznikiem żyjąCych na tułactwie Polaków, 
obiecał przyjść w pomoc zebraniem podpisów na 25 
akcyi po 1.0 fr. Zbyteczna dodawać, że w razie, gdyby , 
projekt doczekał się urzeczywistnienia, zastrzegłby sobie, 1 
aby pismo było szczero polskiem, tj. nie hołdowało so­
cjalizmowi i nie propagowało, choćby nawet pod złu- 
dnćm mianem zgody, poddania się Polski Moskwie.

Około północy dopiero opuściliśmy salę, w którćj 
tak miły spędziliśmy wieczorek.

NIEMCY.
w Berlin, 27 stycznia. Izba deputowanych 

przyjęła na dzisiejszćm posiedzeniu projekt połączenia 
najwyższego sądu apelacyjnego z trybunałem, prawie 
bez dyskusyi i przystąpiła następnie do obrad nad 
etatem, które nie budziły szerszego interesu. Izba pa­
nów zebrała się rów nież w dniu dzisiejszym na ple­
narne posiedzenie i wysłuchała sprawozdań różnych 
komisyi przyjąwszy uprzednio projekt znoszący poda­
tek od mączki i miewa. Szczegółów jak i całego prze­
biegu dzisiejszych posiedzeń Izb obudwóch nie przy­
noszą jeszcze dzienniki berlińskie. Jedna tylko Ger­
mania zapisuje, że przy pozycyi na policyą berlińską 
żywa wszczęła się w Izbie deputowanych dyskusya* 
przy której oświadczył minister Eulenburg, że wedle 
sprawozdania pewnego westfalskiego prokuratora z o- 
kolić Essen, ultramontańska prasa podburzając usta­
wicznie umysły, coraz trudniejszóm czyni stanowisko

tylniccy chłopi gadali z dziedzicem. Do Motylnicy 
zaglądać poczęli ciekawi, udając się wprost do Hry­
hora. Z powodu tego chata Hryhora stała się mimo­
wolnie ogniskiem agitacyi, nurtującej głucho w grun­
cie społecznym. Zbierali się w niej chłopi po kilku, 
po kilkunastu, po kilkudziesięciu.

W chwili kiedy wspomnienia niewygasłe sprowa­
dziły pana Michała pod okienko chaty Hryhorowej, 
odbywała się w niej narada walna. Obecnymi byli 
najprzód wszyscy prawie starce, których oglądaliśmy 
w dniu drugim Wielkićjnocy lat temu dwa bez mała, 
następnie wielu chłopów innych, gospodarzy poważnych, 
wszystkich razem około trzydziestu. Obrady rozpoczęły 
się poważnie, pomimo że zagajenia nie było.

—- Goś ja wam powiem, panowie gromada, ode­
zwał się jeden.

Na słowa te chłopi się uciszyli, ścisnęli się około 
mówcy, ten zaś zapytał:

— A nie ma tu pomiędzy nami psiawiary jakiego ?
Obecni spojrzeli po sobie i po chwili odpowie­

dzieli pomrukiem, w którym brzmiał akcent obrazy 
godności osobistćj.

— Samiśmy swoi przecie — odezwało się głosów 
kilka.

— To dobrze — odrzekł mówca. Trzeba jednak 
chatę obejść do koła i zobaczjć czy nie czai się tam ■ 
gdzie pod oknem niedolaszek jaki. Bo to panowie 
gromada, ostrożność nie zawadzi.

Jedni uznawali ostrożności potrzebę, drudzy nie, , 
skończyło się jednak na tern, że z gospodarzy jeden i 
dla dogodzenia jedynie ostrożnym wyszedł z Iwasiem ! 
i, powróciwszy po chwili, zaspokoił zgromadzonych 
temi niemal słowami, któremi w roku 1851 jenerał ' 
Ghangarnier zaręczał we wigilią zamachu stanu grud- ’ 
niowego, że zamach stanu nie możliwym jest. ,Jene- 
rał Ghangarnier powiedział:

policyi. Deputowany Windthorst (Meppen) chciał na­
tychmiast odpowiedzieć na to ministrowi spraw we­
wnętrznych, ale frakeya Izby stojąca po stronie rządu 
nie dopuściła dalszćj dyskusyi i zawotowała żądaną 
pozycyą. Deputowany Windthorst nie zbity z toru 
tym manewrem użył zaraz następnej pozycyi do za­
brania głosu i oświadczył „że nie ultramontańskie 
dzienniki podburzają do nieposłuszeństwa dla praw, 
nie prasa klerykalna jest przyczyną zdziczenia i demo- 
ralizacyi narodu, ale właśnie prasa jćj przeciwna i 
rząd urągający się z najświętszych uczuć narodu, ści­
gający i prześladujący duchownych, najlepszych kiero­
wników i nauczycieli ludu. Postępujcie dalej pano­
wie na tćj drodze — są słowa deputowanego Windt- 
horsta — starajcie się o rozszerzenie zasad protestan­
ckich i wolnomularstwa, a przekonacie się niebawem 
czy wystarczy wam jeszcze polieya.“

Z wiosną ubiegłego roku rozpoczęta w Niemczech 
walka pomiędzy państwem a kościołem, wre obecnie 
w całćj pełni, końca jćj ani następstw przewidzieć nie 
podobna. Rząd pod absolutną ręką żelaznego księcia 
powiedziawszy raz, że przed racyą stanu wszystko u- 
giąć się musi, wystąpił przeciw katolickiemu kościoło­
wi jako jedynćj potędze, która mu na tćm polu wła­
śnie największe stawiała zapory. Rząd postawiwszy 
raz swój postulat nie myśli bynajmniej się cofnąć i 
wydaje jedno prawo po drugićm wymierzone wprost 
przeciw katolickiemu duchowieństwu i jego sługom. 
Uchwalono już t. z. prawa majowe, śluby cywilne, 
nowe uzupełniające prawa kościelne projekta czekają 
sankcyi Izb sejmowych, a tymczasowo minister spraw 
duchownych i podwładne mu organa wydają raz po 
raz rozporządzenia ścieśniające coraz więcćj swobody 
Kościoła. Jedno z takich najnowszych rozporządzeń 
ministra p. Falka opiewa wedle Germanii: „że 
wszystkie te probostwa w monarchii, których patronem 
jest rząd, w razie śmierci proboszcza lub w ogóle w 
razie wakansu, przechodzą aż do czasu ich prawnego 
obsadzenia, pod administracyą państwa.“ Dotąd admi­
nistracja takich probostw, jak w ogóle wszystkich 
opróżnionych beneficji kościelnych należała wyłącznie 
do biskupa dyecezyi.

R 0 8 Y A.
Prawitelstwiemyj Wiestnik podaje bu­

dżet państwa rosyjskiego; z niego dowiadujemy się, 
że dochody mają wynosić rsr. 539,851,656. W tćj li­
czbie najważniejsze pozycye stanowią podatki bezpo­
średnie i pośrednie; pierwsze obliczono na 107,015,469, 
drugie zaś na 281,182,442 rub. Resztę stanowią re­
galia, dochody z dóbr państwa, rozmaite wpływy, do­
chody z prowincyi Zakaukazkićj, wpływy zwrotne, 
oraz fundusz specyalny na budowę kolei żelaznych i 
portów, ten ostatni w sumie 6,298,762. Wydatki zwy­
czajne i nadzwyczajne wynoszą 536,683,836 rub. Z tćj 
cyfry idzie na dług publiczny 93,257,877, na ministe- 
ryum dworu 8,866,589, — na ministeryum wojny 
170,192,553, marynarki 24,847,685, «karbu 80,342 492, 
spraw wewnętrznych 43,747,452, wychowania publicz­
nego 13,135,089, — komunikacyi lądowych i wodnych 
27,301,289, sprawiedliwości 11,458,546 rub. itd. Prze- 
wyżka dochodów nad rozchód oblicza się na 3,167,920 
rubli.

Poselstwo emira bucharskiego przybyło w dniu 
18 bm. do Petersburga. Jak utrzymują dzienniki ro­
syjskie, celem jego ma być podziękowanie carowi za 
traktat handlowy jhki zawartym został z Bucharyą.

Pomiędzy Rosyą a Austryą toczyć się mają ukła­
dy o ustanowienie taryfry bezpośredniej komunikacyi 
pomiędzy Indyami a Austryą przez Rosyą. Podróżni 
i towary, gdyby układ przyszedł do skutku, płynęliby 
z Bombaju na parostatkach rosyjskiego towarzystwa 
żeglugi i handlu do Odessy a ztamtąd kolejami żela- 
znemi do granicy austryackićj i kolei Karola Ludwika.

FRANCYA.
w Paryż, 25 stycznia. NorddeutscheAll- 

gemeiae Zeitung zamieściła w dniu 24 b. m. 
artykuł, w którym powiada, iż odczekać należy, czy 
Francya istotnie w obec ducho wieństwa i stronnictwa kle- 
rykalnego takie przedsięweźrnie kroki, że Niemcy nie 
będą potrzebowały już więcćj domagać się zadosyć- 
uczynienia z strony francuzkiego rządu. Na artykuł 
ten odpowiada półurzędowy Français mniej więcćj 
w tych słowach: „Kilka dzienników rozgłosiło wiado­
mość, jakoby rząd zawezwał jednego lub kilku bisku­
pów przed radę stanu. Rząd niemieckiego cesarstwa 
ma prawo skarżyć do sądów fakta, które, wedle 
praw karnych, uważa za przestępstwa. Prawo to mają 
wszystkie mocarstwa. Norddeutsche Allge- 
m.eine Zeitung każę się domyślać, że rząd nie­
miecki miał zamiar uciec się do podobnego postępowa­
nia, ale pomieniony dziennik każę również przypu­
szczać , że odstąpił od swego zamiaru. Każdy zrozumie 
powody zmuszające nas do przemilczenia dalszych u- 
wag. Podajemy zaś zapatrywania Norddeutsche

— Reprezentanci Francyi, obradujcie w spokoju...
Chłop, co chatę obchodził, zmodyfikował powiedze­

nie to w sposób następujący:
— Panowie gromada, bezpiecznie nam tu!.. 

Mówcie! . .
— Owóż, słuchajcie ... — zaczął ten, co zapo­

wiedział, że ma coś do powiedzenia. Słuchajcie. . . 
Ukaz jest ... a w nim napisano stoi, żebyśmy się za­
pisywali w wolne kozaki. . . Stoi w nim napisano tak 
samo, jak w hramocie, którćj bez Białego Haraba nie 
dostanie; car jednak dla tego widać, żeby mieć naród 
po sobie, wydał ukaz, w który wpisał to samo co w 
hramocie i nakazał stanowym i popom, ażeby ukaz 
ten narodowi przeczytali i do zapisu pociągali, ale 
oni ukazowi łeb skręcili. . . Snadź Lachy ich podpła- 
cili. . . Oto jak ono i jest. . . Lachom nie dziw; rzecz 
wiadoma, każdy ciągnie na swoją stronę i jeżeli naród 
pójdzie .w wolne kozaki, to nie t ędzie komu pańszczy­
zny robić. . . Ale stanowi! . . ci biorą pieniądze hozu- 
darskie.. . Ale popi!. . ci z narodu żyją. . .

—- I schowaliż, psiawiary, ukaz ten I. .. — ode­
zwał się głos z tłumu.

— Schowali, ta nie tak, żeby się on nie pokazał 
— odparł mówca pierwotny. Diak jeden pokazywał 
go ludziom i ludzie widzie! go na własne oczy.. .

— Doprawdy?... — zapytano pomrukiem.
— A otże, świadek wam naoczny 1 ...
Świadkiem onym naocznym był nie kto inny, jeno 

Semen, ów Semen, co to Iwasiowi wykładał czasu cne­
go szczegóły, tyczące się skrzyni z siedmiu zamkami 
o siedmiu kluczach.

— Widziałem na oczy własne . .. — potwierdził 
świadek — tak, jak oto teraz widzę was. . . Pokazy­
wał go diak z naszćj wsi mnie i ludziom innym, ta

Allgemeine Zeitung, — aby zrozumiano teg 
dziennika cele. W r. 1866 ścigał rząd obcy pewie 
dziennik francuzki. Memorial di-plomatiqu 
ogłosił bardzo ostry artykuł przeciw pruskiemu króle rz5 
wi. P. Goltz reprezentujący podówczas Prusy w Pf e 
ryżu, zaskarżył dziennik Memorial diplomat 
que do sądu. Redaktor odpowiedzialny i sekretaF 
redakcyjny skazanymi zostali każdy na miesiąc więlin 
zienia i 100 franków grzywien. — Przypominamy t 
zdarzenie, aby uprzytomnić czytelnikom przepisy fraa 
cuzkiego prawa, o których robi aluzje N o r d d. A 
Z t g“.

Organ ks. Deaazes Presse, wyraża się o tćj sa,er 
mćj kwestyi tak: „P. Bismarck życzyłby sobie be(a( 
wątpienia wytoczenia procesu biskupowi Pćrigueusiei 
Wersalski gabinet powziął był już nawet ten zamiaPr: 
i dla tego Presse donosząc o tćm, nie była w błęhł* 
dzie. Atoli już dnia następnego porzucono myśl pieiFa
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wotną a powody do porzucenia jćj są tak doniośli1'2 
natury, że mogą służyć do bliższego zastanowienia mę 
żów stanu. Biskup przemawiający w liście pasterskin 
do swych dyecezyan obraca się na polu sumień i sprava 
duchownych, które do niego wyłącznie należą i dajdë 
mu prawo do jak największćj wolności. Już sanU‘€ 
forma listu pasterskiego, miejsce, gdzie bywa odczyty.:»] 
wanym i ograniczona liczba słuchaczy nadają mu wła 1 
ściwy charakter. List pasterski odczytywanym bywizt 
z ambony przez księży, którzy wierzą i majffY 
prawo wierzyć, że doczesna władza papieżi1^' 
jest dla duchownćj jego powagi nieodzowną11’ 
Wierny powracający do domu z kościoła nie ma jum 
listu pasterskiego więcćj przed oczyma i może go za)0' 
pomnieć. Rzecz inna, jeżeli list pasterski ogłoszonyn 
jest w dzienniku, w takim razie zmienia się jego cha 
rakter a zaczepka staje się publiczną. Któż przeci^1 
odpowiedzialnym jest w takim razie, czy biskup, który1 ' 
może listu pasterskiego nie oddał wcale na publiczny1 
użytek? Czy tćż dziennik, który ogłosił publiczni^2 
dokument mający ograniczyć się wedle woli autora naP° 
muraeh świątyni? Z tego tćż powodu ukaranym Z0'rz; 
stał dziennik Univers, i bardzo słusznie; on san. 
bowiem posłał w świat kilka nieostrożnych słów, które 
słyszało zaledwo kilku mieszkańców Dordagne. Bisku 
pa Périgueax robić nie można odpowiedzialnym za 
to, co przewinił Univers i za co ukaranym został.“

ANGLIA.
w Londyn, 24 stycznia. Motywa, jakie spo­

wodowały gabinet angielski do rozwiązania parlamentu 
angielskiego, wy łuszczone zostały w piśmie prezesa ga­
binetu do jego wyborców w Greenwich, znanem już 
z telegraficznych wyciągów. Rozwiązanie nastąpiło 
tak niespodziewanie, że jeszcze dzień przedtem nikt, 
nawet w kołach parlamentarnych nie przeczuwał, co 
nazajutrz nastąpi, a w wilią rozwiązania wydał pan 
Disraeli do swego stronnictwa odezwę, w którćj mu 
poleca, aby regularnie uczęszczało na posiedzenia i żywy 
wzięło udział w pracach sesyi rozpoczynającej się z po­
czątkiem lutego. Phn Gladstone sam, udzielając przed 
kilku dniami posłuchania deputacyi robotników, ani 
jednem słówkiem nie zdradził, że w niedalekićj przy­
szłości zaapeluje bezpośrednio do wyborców. Wyżej 
wspomniane pismo, zajmujące w Timesie trzy łamy 
druku i mogące być uważane za rodzaj apelacyi mini- 
steryalnćj do narodu mówi na wstępie:

„Skoro królowa, idąc za poradą gabinetu, rozwią­
zała dotychczasowy parlament i poleciła zwołać natych­
miast nowy parlament, odzywam się do was, wyborcy 
Greenwich, ponownie, abyście chcieli wyświadczyć 
mi zaszczyt i pozwolili, bym na przyszłość repre­
zentował was w Izbie. Nikt nie zaprzeczy, że dotych­
czasowa sesya parlamentarna dzięki swym pracom pra­
wodawczym i różnym zdobyczom, zajmie w dziejach 
kraju wybitne stanowisko. Nikogo atoli dziwić nie 
powinno, że parlament po wieloletnich, mozolnych 
pracach, utracił wiele z dawnćj swój świeżości i krze- 
pkości. To samo ma także miejsce z rządem. Ostatni 
uronił wiele z swych sił, jakie tworzyły część jego skła­
dową po r. 1868; powaga jego spadla niżćj punktu, 
jaki jest potrzebnym do wzrostu i rozwoju ogólnych 
interesów państwowych i może jedynie być restytuowa­
ną w drodze legalnćj odwołania się do narodu.“

W dalszym toku adresu opowiada Gladstone, jak 
to pierwszy ciężki cios zadanym został gabinetowi W 
czasie rozpraw nad irlandzkim bilem uniwersyteckim, 
a to ze strony przewódzcy opozycyi w spółce z klerem 
katolickim; jak to już podówczas gabinet pragnął się 
usunąć, wziął atoli w swe ręce nanowo ster rządu, 
skoro spostrzegł, że opozycya wzbrania się objąć jego 
spuściznę; jak to od owego czasu siły ministerstwa 
coraz bardzićj więdły bez nadziei skierowania rzeczy 
na lepsze tory.

Następnie przechodzi p. Gladstone do zadań, jakie 
spełnić przyjdzie nowemu gabinetowi, i podnosi prze­
dewszystkićm, iż głównie dążyć będzie do podniesienia 
i zapewnienia powagi i wpływu zagranicznćj 
polityce.

on nie tak spisany jak bumaga*) a tak jak książka... 
Pięknie spisany, mówić nie ma co!. . A słychać także, 
że gadał o nim panicz z innćj wsi. ..

— Z mojej! . . — podchwycił chłop jeden. Ga­
dał . . . sam słyszałem na uszy własne. . .

— Ta i Francuzi jakieś to niby przedpisanie 
przysłali. . . — odezwał się inny.

— Przysłali, ale pop przedpisanie to do sądu od­
stawił. ..

— Oo,l .. — zawołało głosów kilka.
Powstał gwar rozmowy ogólnej. Ten prawił to, 

ów prawił owo, aż się znów uciszyło, pomimo że nikt 
zabrania głosu nie żądał, i głos zabrał Iwaś. Stało 
się to jakoś niechcący. Goś on komuś odpowiadał, 
i kiedy rozmowa ogólna ustała nagle, zrobiło się tak, 
że słowa jego brzmiały śród ciszy i uwagi powszechnćj.

—■ Narodowi wypada teraz — takiemi były słowa 
te — samemu o sobie myśleć... A cóż! . . Będzie­
my czekali, aż ukaz przeczytają ... a nuż nie prze­
czytają nigdy! . . Będziemy czekali, aż rejestra otwo­
rzą ... a nuż nie otworzą nigdy! . . Przeczekamy» i 
wszystko przepadnie. . . Mamy się wpisywać w wolne 
kozaki, zbierajmy się do wpisu; jak zobaczą, że nas 
gromada, to będą musieli zrobić jak należy. . . Z gro­
madą nie żarty.. .

— Dobrze mówi, bihme dobrze mówi ... — ode­
zwał się Semen pierwsy, temu zaś zawtórowało zgro­
madzenie całe, . .

Hryhor urósł niby, usłyszawszy szmer uznania, 
jaki pokrył pierwsze wnuka jego wystąpienie publiczne.

!

*) Bumagi — papier. W Rosyi nazywają tak akta urzę­
dowe.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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egi Gladstone zapewnia dalój, przechodząc do wojny 
ie Aszantami, że „rząd starać się będzie, aby z Aszan- 
H imi zawrzeć nie tylko pokój, lecz wejść z nimi w 
]orzyjazne stosunki“ i zwraca się następnie na pole spraw

rewnętrznych.
t; Tutaj — tak pisze mr. Gladstone — przystoi 
arii raczej wystąpić w roli prywatnego człowieka, niśli 
¡ęiinistra i jako taki tak się odzywa do swych wybor­
ców: Materiału do ustawodawczych reform jest siła, 

ln to nie tylko w Irlandyi, lecz w Anglii i Szkocyi. 
uako najpilniejsze oznacza: reformę w administracyi 

>kalnćj i instytutach Londynu; dalsze reformy w uni­
wersytetach; reformy dotychczasowych ustaw odno­

szących się do przenoszenia i. obejmowania spadków 
uj ierucliomościowych; reforma ustawy o polowaniu, o 
sprzedaży trunków gorących, stosunku robotników do 
chlebodawców i ustaw odnoszących się do opodatkowa­
nia gmin. Wszystkie te reformy będą prawdopodobnie 
j(irzed miotem obrad nowej sesyi parlamentarnój.

W dalszym toku zwraca się do finansów, 
i,, Mimo nabycia na własność publiczną telegrafów 
ava sumę 9 milionów funtów szterl., mimo wzmagającej 
jj.ię bezustannie drożyzny, mimo wynagrodzenia w spra-
¿zie Alabamy i innych nieprzewidzianych wydatków, „ , '
;y abinet był tak szczęśliwym, iż okroił dług państwowy ft L’ °Pęriil 
[a 20 przeszło milionów i zredukował podatki o 124 mil.
ffjzt. rocznie. W przyszłym roku administracyjnym 
j.ryniesie nadwyżka, mimo wojny z Aszantami 5 milio- 
¿iiów funt, szt., dzięki czemu będzie można zredukować 
laub zupełnie usunąć pośrednie podatki (prawdopodo­
bnie od cukru, kawy i herbaty) i pozbyć się zupełnie 
?a>odatku dochodowego.
,n W końcu pisze p. Gladstone: 
ia „Osądźcie mężów obecnego rządu, a mężów da­
wniejszych gabinetów i rozbierzcie co zrobili, co zdzia- 

:ali. Przekonacie się niezawodnie, że 40-letnie rządy 
Qaorysowskie, które ukończyły się z r. 1830 nie zdołały 
ii(ffzmocnić starych instytucyi naszego kraju, ani , ustalić 
napokoju i porządku, podczas gdy następne 4,0-letnie 
;o.rządy stronnictwa liberalnego dodały tronowi, ustawom 
ilt. instytucyom nowych sił żywotnych.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 27 stycznia. Na dzisiejszóm posie­
dzeniu Izby poselskiej oświadczył minister skarbu 
w odpowiedzi na interpelacyą , że zarząd cen­
tralny kas zaliczkowych, które ukonstytuowały się 22 
grudnia r. z., już rozpoczął swą działalność. Wkrótce 
urządzone zostaną podobne kasy w 13 miastach, mię­
dzy innemi we Lwowie i Krakowie.

Londyn, 27 stycznia. Sekretarz stauu spraw 
wewnętrznych L o w e wystósował także pismo do swych 
wyborców. W takowem usiłuje L o w e zbić wywody 
Disraelego i podnosi przedewszystkićm, że przy­
jazne stósunki z Ameryką są właściwie zasługą obe­
cnego gabinetu, który może oddać się uprawnionój na­
dziei, że dobre te stósunki trwać będą jak najdłużej.

Bern, 27 stycznia. Rada stanu ukończyła drugą 
rewizyą konstytucyi związkowej a wbrew uchwałom rady 
naród, oświadczyła się za zatrzymaniem kary śmierci. 
Rada narodowa ratyfikowała traktat handlowy z Per- 
ayj- “

Bern, 27 stycznia. W miejscu nadgranicznetn 
się ludność uwięzieniu pozbawionego 

swej posady proboszcza, skutkiem czego wysłano tam 
kompanią wojska.

Genewa, 27 stycznia. Skonfiskowano tutaj całą 
paczkę odezw drukowanych w Bar le Duc, adresowa­
nych do ks. Collet, sekretarza biskupa Mermillod, w 
których odwołują sfę uciśnieni katolicy do interwencyi 
mocarstw zagranicznych.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

SZWECYA I NORWEGIA.
W Sztokholm, 20 stycznia. Najgłówniejszą 

kwestyą zebranego dnia wczorajszego parlamentu bę­
dzie reorganizacya armii. Sprawa ta, mimo że od lat 
dziesięciu stoi na porządku dziennym, ani krokiem nie 
posunęła się naprzód, nie możebną bowiem było rzeczą 
doprowadzić do porozumienia między rządem a nader 
potężną partyą włościan co do wyszukania podstaw 
mogących posłużyć za punkt wyjścia w kwestyi nowój 
ordynacyi wojskowój. Stronnictwo to chciało usunąć 
prastary instytut „podziału“ (indelta) tak dotkliwie 
ciążący na stanie włościańskim, rząd atoli w pierw­
szej chwili nie chciał o tern ani słyszeć i dopiero pó­
źniej zgodził się uwględnić pod tym jedynie warunkiem 
życzenia owego stronictwa, jeżeli chłopi zechcą odpo­
wiedni składać okup. Po długieh i żmudnych pró­
bach, po najrozmaitszych wysileniach, aby sprowadzić 
kompromis, udało się to o tyle, że stronnictwo chłop­
skie zgodziło się, aby ciężar t. z. „podziału“ otakso­
wać według wartości pieniężnej, a państwu polecić, by 
się zajęło uzbrojeniem i utrzymaniem całśj siły zbrojnej. 
Rząd skłaniał się widocznie ku temu, gdyż przy zam­
knięciu ostatniej sesyi sejmowój, król wyraził swe za­
dowolenie, iż tyle trudna i zawikłana sprawa roz­
wiązaną zostanie ku ogólnemu zadowoleniu stron inte­
resowanych. Czy mowa tronowa nie zapatrywała się 
na sprawę tę zbyt optymistycznie — to wielkie pyta­
nie. Dotychczasowa organizacya wojskowa mało tyl­
ko dała się uczuć ludności szwedzkićj, gdyż wojsko 
szwedzkie składa się po większej części z żołnierzy za­
ciągowych. — Po ścisłóm atoli przeprowadzeniu obo- 
wiązkowój służby wojskowój, — jak to obecnie za­
mierzają — zmuszonym będzie każdy zdolny do słu­
żby Szwed stanąć w szeregach wojskowych i prze­
być rok cały. — Wiadomość o tem wywołała jak 
najgorsze wrażenie nietylko między ludem wiejskim, 
lecz i mieszczaństwem i dla tego obawiają się, aby 
zamierzone reformy nie rozbiły się o opór ludności.

Londyn, 28 stycznia. W Jameshall od­
był się liczny mityng protestancki pod przewo­
dnictwem John Marreys. Zgromadzenie przy­
jęło jednogłośnie programem oznaczoną rezolu- 
cyą, a wszyscy mówcy podnosili okoliczność, że 
obowiązkiem Niemiec jest nie ustawać w walce 
przeciw samowoli Rzymu.

Wersal, 28 stycznia. Zgromadzenie na­
rodowe przyjęło projekt do ustawy o zaprowa­
dzeniu w armii francuskiej służby duchownej 
345 gł. przeciw 263.

OŚWIATA LODOWA.
Do kasy Towarzystwa oświaty ludowej za pośrednictwem 

’ p. Alf. Moszczeńskiego wpłynęło tal. 18 sbr. 28 a conto 
składek za r. z. od' członków Towarzystwa z powiatu inowro­
cławskiego.

W dniu -wczorajszym Dyrekcya To w. Oświaty ludo­
wej odbyła plenarne posiedzenie, na którćm pomiędzy innemi 
uchwalono, aby Walne zebranie odbyć w dniu 28 lutego 
rb. o godzinie 3 po południu, o czćm, jak nie mniej o porządku 
dziennym bliżśj poinformują odpowiednie obwieszczenia, jakie 
w pismach tutejszych w najbliżtzym czasie zamieszczone zosta­
ną. Nadmieniamy przytćm, że wnioski członków stósownie do 
uchwały zapadłśj na przesziem walnśm zebraniu, aby mogły 
przyjść pod obrady, zwłaszcza mające na celu zmianę jakiego- 
bądz przepisu ustawy, winny być na dwa tygodnie przed wal- 
nóm zebraniem Dyrekcyi przesłane. Sprawozdanie Dyrekcji 
z calorocznój czynności wkrótce członkom Towarzystwa ma być 
przesłanćm.

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku kupca lipp- 

mann Basek w Poznaniu został taksa- 
tor bankowy Adolf ŁicSiteiisteisi w 
Poznaniu stałym zarządzcą mianowany.

Poznań, dnia 16 stycznia 1874. (627)

Król. Sąd powiatowy.
Wezwanie

Wierzycieli konkursowych, jeżeli nastę­
pnie drugi termin zameldowania usta­

nowionym zostaje.
(§. 167 Ord. koiili.)

W konkursie do majątku kupca i falbie- 
Tza Juliana Kienaskicg» w Pozna­
niu został do zameldowania pretensyi wie­
rzycieli konkursowych jeszcze drugi termin 

do 1O lutego Ej. i*, włącznie ustano­
wionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe, 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, 
2 prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia 
podanego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali. (625)

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od dn. 22 listopada 1873 r. do upływu 
drugiego terminu zameldowanych pretensyi 
został na dzień 8B lutego 1894 r. przed 
P°ł. o godzinie 11 przed komisarzem konkur­
su w biurze konkursowem wyznaczony, a do 
stawienia się w tymże terminie wzywają się 
Wszyscy ci wierzyciele, którzy pretensye swe 
w jednym z terminów tych zameldowali.

.Eto piśmiennie się zgłosi, musi odpis poda­
tna i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 28 stycznia.

— * Teatr polski. Dziś w teatrze miejskim opera Ver- 
di’ego: Violetta; w sobotę komedya Aleks, hr. Fredry (sy­
na): Obce żywioły; w niedzielę komedya Aleks, hr. Fredry 
(ojca): Damy i huzary.

— * Na opłatę nauki od kształcącego się młodzieńca 
otrzymaliśmy od p. L. P. z Poznania tak 1; razem złożono tala­
rów 8.

— * Koncert profesora konserwatoryum berlińskiego Jó­
zefa Joachima, najznakomitszego dziś skrzypka, wspołem z 
fortepianistą Henrykiem Barth! zgromagdził onegdaj w sali 
Bazarowćj tak liczną publiczność, jak tego dawno nie, pamięta­
my i byl zarazem hołdem złożonym przez publiczność poznań­
ską niepospolitemu talentowi króla skrzypków7.

Koncert rozpoczął się bethowenowską, sonatą Kreuzera, w 
którćj zajaśniał całym blaskiem talent artysty, jego spokój ma­
jestatyczny i ta niezrównana biegłość, którą prawdziwie ocenić. 
należy przy egzekwowaniu utworów na tyle" niewdzięcznym in­
strumencie, co Bkrzypce. Dla artysty takiego jak Joachim zda­
ją się nie istnieć żadne trudności technicze, pokonywa je bez naj- 
mniejszego wytężenia i wychodzi z pośrod najniebezpieczniej­
szych matni zwycięzko. Punktem kulminacyjnym atoli pier-, 
wszćj części koncertu była niezawoduie Bachowska Chaconne, 
tutaj bowiem uwidoczniły się w zdumiewających zarysach wszy­
stkie dodatnie przymioty mistrza.

Drugą część koncertu rozpoczęła romanca z koncertu 
węgierskiego, kompozycyi samego mistrza, która wprawiła w 
zachwyt amatorów muzyki i nauczyła cenić w p. Joachimie 
także niezwykłego kompozytora. Koroną atoli nie tylko tćj 
części, lecz eaiego koncertu były tańce węgierskie Brahma, z 
których tryskało życie, ogień i zapal, cechy charakterystyczne 
muzyki węgierskićj. Akompaniament p. Bartha stał na wysoko­
ści swego zadania.

— * Onegdaj wieczorem przybył na odwach poli­
cyjny robotnik zamiejscowy bez przytułku będący, prosząc 
aby go aresztowano, ponieważ przed kilku dniami uciekł pod­
czas transportu z Szamotuł do Grodziska, przy obecnśm zaś 
powietrzu woli siedzieć w ciepićm więzieniu sądowóm niż się 
tułać bez przytułku. Życzeniu jego stało się zadość a po wpro­
wadzeniu go do celi więziennćj rozciągnął się z zadowolnie- 
nietn na twardej ławie.

— * Ponieważ nowo zaprowadzone portoryum od pa­
czek do 5 kilogramów ważących w obrębie 10 mil kosztu,e 2| srg. 
po za nim 5 sgr. a od listów z pieniędzmi w równy sposób 2 
i 4 sgr., oplata zaś asekuracyjna bez różnicy odlegloici | sgr. 
od 100 tal., przeto wystarcza, jeżeli oprócz tej taksy zna się 
nazwiska w obręcie 10 mil położonych miejsc pocztowych, by 
tmódz oznaczyć portoryum i mtrki pocztowe przylepiać na żót- 
ych adresach. Spis miast zresztą wywieszony jest we wszy­
stkich urzędach pocztowych. Prócz tego można w urzędach poczto­
wych nabyć kompletną taryfę pocztową, za którśj pomocą nie 
trudno będzie obliczyć portoryum paczek więcśj niż 5 kilogra­
mów ważących i na każdą odległość. Do frankowania paczek 
do 10 mil, odległości istnieją marki po 24 sgr., frankując zaś paczki 
oszczędza się 1 sgr. dodatku a ekspedycya na poczcie prędzej 
się odbywa.

naszym okręgu urzędowym, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensji pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do pra­
ktyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy znajomości tu nie 
mają, podajemy jako obrońców prawa: rze­
cznika Mijtzel i radzców sprawiedl. Pilet 
i Tschuscbke.

Poznań, dnia 17 stycznia 1874 r.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział I-szy.

Otworzenie konkursu
Król, sąd po w. w Rogoźnic.

Wydział pierwszy.
Rogoźno, dnia 17go stycznia 1874 

po południu o godzinie 5jtej
Nad majątkiem kupca Józefa llekll- 

CzyMSkiegÓ w Rogoźnie otworzono ku­
piecki Konkurs w skróconćm postępowaniu a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień Igę stycznia 1874 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec Juliusz Jacoby 
Ztąd.

Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, 
aby w terminie na dzieli

31 stycznia r. b.
przed południem o godz. lltój 

przed komisarzem Assessorem sądu ur. Sprock- 
hoff ztąd wyznaczonym, oświadczenia i pro- 
pozyeye swoje względem utrzymania tegoż 
administratora lub ustanowienia innego tym­
czasowego administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu

— * W lokalu Towarzystwa młodzieży handlowej 
będzie miał jutro w czwartek o godzinie 8 wieczorem p. dr. 
Rakowicz odczyt: „0 monecie.“

— * Drugi odczyt ks. Likowskiego o historyi kościoła 
ruskiego odbędzie się w piątek o godzinie 6 wieczorem w sali 
pałacu Działyńskich.

— * Na dzieło Katedra Gnieźnieńska złożyli prenu­
meratę na ręce p. Lange, księgarza z Gniezna następujący pp.: 
ks. prób. Ząjęcki z Wilatowa (częściowa), ks. prób. Grand- 
kowski z Zydowa, Zgromadzenie kks. Filipinów z Gosty­
nia, G. Sennewald z Warszawy, W. Małecki, księgarz z 
Torunia na 3 egzemplarze.

* Justycyaryuszem przy tutejszćm prowineyonalnem 
kolegium szkótnem mianowany został asesor sądowy dr. K ii- 
gler z Berlina.

—_ * Generalny urząd pocztowy wydał świeżo rozpo­
rządzenie,_ aby w kasach pocztowych nie przyjmowano ani ni- 
deriand kich pólzłotówek ani węgierskich i austryackich ćwierć- 
złotówek i aby nagromadzone ich zapasy odesłano natychmiast 
do kas głównych.

— * Wiclier, który się nocy onegdajszej srożył, uszkodził 
w mieście naszem wiele dachów, zerwawszy dachówki, i potłukł 
wiele szyb w oknach.

— * Ubogi chłopiec oddał na policyi 20 markówkę, którą 
znalazł onegdaj na dworcu centralnym. Na zapytanie, czy żąda 
prawnego wynagrodzenia, oświadczył, że zostawia zupeinie "do 
woli właścicielowi, czy mu w ogóle da wynagrodzenie.

— * W skutek niedokładnego zaopatrzenia rury
powstał onegdaj w południe pożar w budce stróża niedaleko 
dworca centralnego. Zgaszono go jednak prędko wodą z loko­
motywy, która na pomoc pospieszyła. Dach wszakże budki już 
się był spalił. •

— * Petycya tutejszych władz miejskich w sprawie 
projektu nowćj kolei żelaznej z Rokitnicy na Piłę do 
Belgradu w Pomeranii odeszła już dnia onegdajszego do p. 
ministra handlu; petycya do pruskiej Izby poselskiój odejdzie

; w tych dniach. Niebawem też uda się deputacya do p. ministra 
. handlu do Berlina — składać się zaś będzie z pp. nadburmistrza 
i Kohleis, radzcy komercyjnego B. Jafłe, radzcy poborowego Neu- 
s kranz i radzcy miejskiego Annus.

— * Sędzia powiatowy p. Me chow w Kępnie przenie- 
< siony został jako dyrygent wydziału do sądu powiatowego w 
; Środzie.
> — * Ks. wikarynsza Sołtysińskiego w Mokronosie w

dekanacie kempińskim skazał sąd krotoszyński w terminie dnia 
21 mb. za pełnienie funkcyi duchownych wbrew postanowieniom 
praw majowych na 122 talarów grzywien lub jednomiesięczne 
więzienie.

— * Pismem z dnia 20 mb. zaprzeczył król, prezes na- 
ezelnj’ podanej i przez nas przed kilku dniami wieści, jakoby 
siedlisko radzcy ziemiańskiego powiatu bukowskiego miało być 
przeniesione do Grodziska.

— •* Pomocniczy nauczyciel gimnazyaluy przj7 gimna- 
zjutm śremskiem pan dr. Leschhorn przeniesiony zostanie z 
dniem 1 kwietnia rb. jako 4 nauczyciel zwyczajny do gimna­
zjum w Malchinie w Meklemburgii.

— * Profesor uniwersytetu lwowskiego p. dr. Zygm. 
Węclewski mianowany został radzcą szkólnym.

— * Bank w Toruniu. Dowiadujemy się, pisze Gaz. 
Toruńska, że dnia wczorajszego odbyło się tutaj posiedze­
nie Rady nadzorczćj Banku kredytowego Donimirski, Kalkstein, 
Łyskowski i Sp Rezultat za rok ubiegły podobno jest korzy­
stny, mianowicie że Bank na krachach żadnych strat nie miał, 
tak iż Rada Nadzorcza proponuje po odpisaniu zwykłej kwoty 
do funduszu rezerwowego wypłacenie 80,0 dywieendy akcyo- 
nary uszom.

— * Kolej nadwiślańska mimo usilnych starań Kwi­
dzyna! Chełmna nie ma dotąd widoków powodzenia; rząd nie
okazuje dla tego przedsięwzięcia żadnego prawie interesu. Na­
tomiast kolćj Laskowice-Grndziądz-Jabłonowo ma byćj prze­
dłużona z jednej strony aż do Chojnic, z drugiej do Brodnicy, 
a następnie i dalój jeszcze, gdyż niepodobna przecież kończyć 
na Brodnicy.

— * Bydgoszcz decydyje. Jak nie ma debaty, pisze 
Gazeta Toruńska, w którejby się Las ker nie odezwa), tak 
nie może być sprawy tu w naszych" ziemiach, w którśjby nie 
przemówiła Bydgoszcz, der Ilort des Dranges nach Osten. 
Teraz naturalnie występuje ona za podziałem prowincyi Pru­
skiej z tą poprawką, aby dawniejszy Netzdistrict przyłą­
czyć do Prus Zachodnich, jak było ongi po pierwszym zabo­
rze z posiadłości polskich. Wisła, która płynie środkiem i 
miewa krę trudną do przeprawy, to nic nie znaczy.

— * Energicznie! W Starym Szotlaudzie pod Gdań­
skiem, dawuój siedzibie szkół 00. Jezuitów, jest proboszczem 
ks. Schwalna, który od znacznego czasu dla choroby obo­
wiązków swoich sprawować nie może i ma zastępcę w księdzu 
wikaryuszu Semrau. Ustanowienie ks. Semrau nie stało się we­
dług nowych ustaw i ztąd zawieszono nad nim znany interdykt 
rządowy. Fiskus, jako patron, poszedł tu krok d Jej i przypu­
szczając, że ks. Semrau ma zarazem plebanią i grunta do niej 
należące w użytku, wniósł' o sądową eksmisyą. Wykazało się 
przecież, że dzierzycielem probostwa jest należycie ustanowiony 
probossez ks. Schwaim, a wikaryusz u niego tylko kbmornóm 
mieszka, a tak energiczny ten krok spełzł na niczem.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 29 stycznia Fran­
ciszka Sal.: w kalendarzu słowiańskim Zdzisława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 49, zachód o godzinie 
4 minut 39.

Dnia 29 stycznia 1479 śmierć Grzegorza z Sanoka. — 
1583 uniwersał Stefana Batorego urządzającj’ poczty7.

z Warszawy, ks. dziek. Danielski z Kozielska, Seelig z 
Wrocławia, Gerson z Berlina, Mielęcki z Nieszawy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
ffiiełda poznańska, 28 stycznia.

Żyto: cena regulacyjna 63|, na styczeń 63 j, styczeń-luty 
63|, luty-marzec 63f, mar.-kwiec. 634, na wiosnę 63|, kwiecień- 
maj 63 j.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena regulacyjna 211, na styczeń 21 4, luty 

215/«, marzec 21|, kwiecień 21§, maj 2144, czerwiec 224, kwie­
cień-maj 21'%4.

Wypowiedziano 10 000 litrów.

Geny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 28 stycznia 1874 roku.

Pszenicy pięknćj, szefel po 42 ki 
średnićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego 
• średniego 

pośledn.
J(czniienia wielk.

• drobn.
Owsa
Grochu do gotowań,
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

■ niebiesk.

40

37

25
45

40

35
50
45
45

Koniczyny białej

Ceny.
Najwyż. Średnia. Najniższa.

tal. sgr. fn. tal. sgr. fn. tal. sgr. fn.
3 16 — 3 15 — 3 14
3 10 — 3 9 — 3 8
3 5 — 3 2 6 3 —
2 21 6 2 21 — 2 20 —
2 18 9 2 17 6 2 17 —
2 10 — 2 7 6 2 5 —
2 9 — 2 6 3 2 3 9
1 15 — 1 12 6 1 11 —

— — — — — — — — —■
— — — — — — — — —

- — — — — - — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — _ — — _ —
— — — — — — —
—’ — — — — —

Giełda bydgoska, 27 stycznia.
Pszenica: wysoko pstra i biała 83-85, pstra i jasno pstra 

78-82 .tal.
Żyto: piękne 61-63, pośledn. 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 62-64, pośledn. 54-58, mały 50 do 55 

talarów.
Groch: do gotowania 50-54, na paszę 47-50 tal.
Łubin: niebieski 40-42, żółty 42-45 tal.
Wyka: 41-43 tal.
Owies: 42-50 tal. — wszystko po 1000 kilo, wedle gatun­

ku i wagi efektywnćj.
Okowita: 20| tal. per 100 litrów a 100 “|0.

Giełda berlińska, 27 stycznia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 73-92 tai. wedle ga­

tunku żądano; żółta------ z kolei płacono; na styczeń 864,
kwiecień-maj 884-j płacono, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 88 
tal. pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 59-69 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 58|-60j talar, ze statku i dworca, krajowe 
66-68 talarów z dworca płac.; na styczeń 62£, styczeń-luty 
62, kwiecień-maj 62|-63-62J, maj-czerwiec 624-4-4, czerwiec-lipiec 
61J 624-62 tal. pł. F

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 52 —73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-61 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 55-59, galicyjski 52-554, pomorski 56-59, 
wschodnio i zaashodnio-pruski 54 58 tal. z dworca płac.; na sty­
czeń i styczeń luty —, kwiecień-maj 571-58 tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 59—66 tal., na pa­
ssę 53—58 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 19, na sty­

czeń 19 ż., styczoń-luty 19j, luty-marzec 19|- J, kwiecień-maj 20*/ał 
tal. pi.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 234 tal.
Ol6 j skalny per 100 kilo w miejscu 10 tal.j j

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Rolnika wyszedł z druku Tomu XIV Zeszyt i za sty­

czeń 1874 i zawiera: Od Redakcyi. — O własnościach, melio­
racji i uprawie rólniczej ziem lęgowych (torfiastych), przez Wła­
dysława Luboraęskiego. — Kilka uwag o teraźniejszym stanie 
gospodarstw naszych, przez Antoniego Jabłonowskiego. — 
Obchodzenie się ze ścierniskami. — Rzecz o malwie czarnój, 
przez J. Z. — Rozmnażanie drzew owocowych metodą Jelinka, 
z 2 drzeworytami, przez W. Tynieckiego. -- Przegląd piśmisnf 
nictwa gospodarskiego. — Rozmaitości. — Wiadomości bieżące. 
—■•Część urzędowa. — Chów koni.
gs

Do zamknięcia Dziennika kursa telegraficzne 
nie nadeszły.

PRZYBYLI D0 POZNANIA. .
dnia 28 stycznia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Dziembowski 
z Roszkowa, Dziembowski z Wronek, Bieliński z Królestwa 
Polskiego, Treskow z żoną z O wińsk, Radoński z Krześl e, 
Amrogowicz z Bągarnka, Chrzanowski «¡Torunia, Maks z żoną

mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypła­
cili, ■ owszóm o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 15 lutego 1874 łącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili : 
wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych praw 
tam dotąd do masy konkursowej oddali. Za 
stawnicy lub inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego powinni o rzc 
czach zastawionych w ich posiadaniu się znaj­
dujących tylko doniesienie uczynić. (497) 

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkurso­
wi rościć cheą, aby uależytości swoje, bądź 
że takowe już są wyskarzone lub nie 
prawem żądanego pierwszeństwa do dnia ®O 
Iuteg'O r. 1». łącznie u nas piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie do 
rozpoznawania wszystkich w czasie wspomn 
zameldowanych, również stósownie do okoli 
czności do ustanowienia osób zarządowych 
do dnia 5$© lutego r. 1». przed polud. < 
godz. lOlój przed komisarzem Assessorem są 
du Sprockhoff w sali sesyonalnój stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym okrę­
gu urzędowym zamieszkuje, powinien przy za 
meldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika tu 
zamieszkałego lub do praktyki u nas upowa­
żnionego obcego ustanowić i do akt donieść. 
Tym, którzy tu znajomości nie mają, podaje­
my obrońców prawa Sclilaeke i Połomskiego 
jako rzeczników.

Rogoźno, dnia 17 stycznia 1874.

Król. Sad powiatowy.
Wydział I.

Komisarz konkursu.

Główne Stowarzy­
szenie pogrzebowe.

Zwyczajne walne zebranie odbędzie się w 
poniedziałek dnia S lutego rb. wie­
czorem o 5 godzinie w lokalu Herfortha 
na M, Garbarach Nr, 4. (700)

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie z zarządu i pokwitowanie 

rachunków rocznych za r. 1873.
2. Zmiana resp. uzupełnienie §. 4 oddział 

2, §. 7, §. 8, oddz. 2, §. 9. §. 15, oddz. 
2. §. 28 oddz. 1 i §. 32 statutów.

3. Potwierdzenie statutów stowarzyszenia, 
które wedle treści poczynionych do­
tychczas zmian na nowo ułożone zostały.

Członkowie stowarzyszenia zapraszają się 
niniejszem na to zebranie pod zagrożeniem, że 
o nieobecnych przyjmie się, iż przychylają się 
do zapadłych uchwał i zrzekają się później­
szych zarzutów.

Poznań, 27 stycznia 1874.
Dyrekcya

Ernsdorff. Jahnke. Feist.
Wyszedł Wr. 2 Maliilogll 

jdzieł nowych i antykwarnycłi 
znajdujących się na składzie w an­
tykwami E. Calliera w Po­
znaniu a dotyczących wyłą­
cznie .

rzeczy |M>8sk3rli
rozsyła się na żądanie franco

i bezpłatnie.

Sejmik Gospodarski w Toruniu
odbędzie się

ilssla S> i 1O lutego r. 1».
na sali Artusowćj.

Rozprawy rozpoczną się pierwszego dnia o 5-tój po południu i będą 
następujące:

1. O solidarności ekonomicznej;
2. O rozmaitych sposobach wyrabiania torfu na opał, mianowicie za 

pomocą lokomobil;
3. O doświadczeniach zrobionych dotąd z żniwiarkami rozmaitych sy­

stemów ; Następnie
4. O potrzebie założenia centralnego towarzystwa agronomicznego dla 

Prus Zachodnich;
5. Sprawozdania komisyi wybranych na przeszłym sejmiku;
6. Wnioski. (688)
Pożądany jest liczny udział delegatów towarzystw rolniczych, szczegól­

nie ze względu na punkt czwarty 'porządku dziennego.)
Z polecenia

Donimirski.
Farbiernia, drukarnia i pralni;

A. Sieburga, Chwaliszewo 96
urządziła dla wygody Publiczności lokal przyjmowania przy
Willielmowskim placu Wr.

obok cukierni pana W o 1 k o w i t z. (640)



Obwieszczenie.
Do dalszego wydzierżawienia łąki i gruntu 

miejskiego na obszarach liórczjna na 
czas od 1 kwietnia rb. aż do ostatniego^ mar­
ca 1875 wyznaczyliśmy termin na dzień

i lutego a*, b.
z rana o godz. 11-tćj

w biurze naszem IV. na ratuszu. (698)
Chęć dzierżawy mających zapozywamy z 

nadmienieniem, że warunki także w rzeczo­
nym biurze przejrzane być mogą.

Poznań dnia 20 stycznia 1874.
liiigaslrat.
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Jutro w czwartek wieczorem wie­
przowe nogi (Eisbelne) z 
chrzanem i piwo w. z beezlłi 
uUnruha Półwiejska ul. 9. (699)
~Aukcyi

wiatek dni» 30 m. b. od go­
dziny 91 sprzedawać będę za gotową zaraz 
zapłatą w lokalu aukcyjnym przy Sapiezyn- 
skim placu Nr. 6 rozmaite meble, przytem 
scarnitnr pluszów), szary do sre­
bra, rzeczy i do bielizny, krze­
sła, zwierciadła, dywany, ze­
garki, rzeczy ze złota i cygara. 
Ratz, komisarz aukcyjny.

AV Miłosławiu dnia 4 lutego rb.
o U przed południem odbędzie się

walne zebranie Spółki pożyczkowej
w lokalu p. Sicióskićj.

Przedmioty obrad:
1. Sprawozdanie roczne Dyrekcji i Zarządu.
2. Obwieszczenie, że, kto z poręczycieli nadal poręczyć nie chce,

o tćm przed czasem Zarząd uwiadomić powinien.
3. Na książkę udziałową tylko ten pożyczkę otrzymać może, kto 

na weksel żadnćj pożyczki nie wziął.
4. Obwieszczenie, że w 3 dni tygodniowo t. j. w poniedziałek 

od 3 do 6 po południu, i w środę i sobotę od 1 do 4 po 
południu kasa celem załatwienia czynności otwarta będzie.

5. Wybór komisyi superrewizyjnćj.
6. Wybór 3 członków Dyrekcyi w miejsce ustępujących a mia­

nowicie prezesa, jego zastępcy i 1 członka.
7. Ustanowienie i podział dywidendy.
8. Wnioski członków.

Dyrekcya Kasy oszczędności i pożyczki 
w Miłosławiu, zapisanej Spółki.

MAISON OELTOUR FRERES
J. Wróblewski.

Przy Wilhelmowskim placu Nr. 1© urządziłem z wszelką 
wygodą lokal mój dla gości i polecam dobre prawdziwe wina Bordeaux 
po bardzo przystępnych cenach, również wina szampańskie, likwo- 
ry francuzkie, Halkę i wszelkie zimne przekąski.

Odleżało i tylko w dobrych gatunkach cygara i papierosy mam 
w wielkim wyborze na składzie. (684)J. Wróble walił.

Biuro rolniczo-techniczne
Poznań, Młyńska ulica 33. 

podejmuje się zawodniania i amelioracyi łąk, oraz swym kosztem drenowania, wszelkich 
pomiarów gruntowych i budowlanych, taxacyi lasów, i pól, projektowania ij wyko­
nywania robót inżynierskich ziemnych, dróg, mostów, — zaprowadzań płodozmia- 
nów i rachunkowości rólniczój, leśnej i fabrycznćj, — kontrolowania albo sprawdza­
nia wszelkich anszlagów budowlanych, fabrycznych óraz rachunków gospodarczych 
i leśniczych (przy czem zapewnia się najsumienniejsze zachowanie tajemnicy.)

O bliższych warunkach dowieczieć się można w biurze osobiście lub listownie 
każdodziennie od godziny 9 do 2 i od 4} do 6} wieczorem.

Poznań, 27 stycznia 1874. (685)

Ueytaeya
na przeszło

700 sztuk mocnego 
sosnowego budulcu

z lasów miłosławskich, obrębu 
Brzeczka, odbędzie się w Mi-
łosławiu w Bazarze dnia 
5 lutego r. b. o godzinie 
8 rano. (689)

Bliższych szczegółów udzieli na 
żądanie

Zarząd leśny
w Miłosławiu,

Aufccya.
Podczas aukcyi, odbyć się mającej w czwar­

tek dnia 29 mb. w amerykańskim Bazarze 
przy Wilhelmowskim placu Nr. 15 sprzeda­
ną także zostanie wielka party a gar­
niturów futrzanych kaz'
dego gatunku. (697)
Raf z, komisarz aukcyjny

Obszerne iiiieszkaiiie
z ogrodem dwie morgi wielkim jest do wy­
najęcia-—Clroblą 35._________ (3191

voznan, 27 stycznia 1874. (680)

Józef Janowski i Sp
inżynier.

•9

Buhaj
czystśj krwi oldenburskiej zdatny j, 
rozpłodu jest w Małych Sokolnj. 
kach p. Szamotułami na sprzedał

Do wynajęciaraniła
, Jest kram z pokojem położony przy 
jednej z pierwszych ulic Poznania od 

Li kwietnia rb. do wynajęcia za niską 
cenę. Zgłosić się proszę Wielkie 
Garbary Nr. 25. (691

Wysoko piękne

chińskie herbaty
po 20 sgr. do 3 tal. funt oraz (695)

angielskie biszkopciki, 
stare koniaki, prawdziwy rum 
z Jamaiki, Arac de Goa, Arac

de Batavia
poleca

EDWARD FECKERT JUN.
Narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy 17.

Nftjleps^ąmamaeEiinfie 
parowej paloną kawę
codziennie świeżą poleca (694)

Edward Feckert jun.
Narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy 17.

11 tucznych wołów,
120 centnarów koni 

czyny białej
ma na sprzedaż Dominium Gącj 
pod Eopiennem. (679)

Prawdziwą alfenidę
Christofle&Comp.
z Paryża i Karlsruhe oznaczoną 
stępieni tćjże fabryki Christofle 
po cenach fabryczn. poleca handel

Walne zebrań, członków Resursy
odbędzie się

dnia 16 lutego o godzinie 1 z południa,
na które zaprasza ____ (690)

DYREKCYA,
Osoba z dobrem wychowaniem, Polka 

mogąca udzielać początków muzyki, poszuku­
je miejsca do dozorowania dzieci 
po 1 kwietnia br. — odwołać się może o 
jak najlepszych rekomendacyi. Bliższa wia­
domość w Eksp.Dzien. Poz. pod Nr. 676. (676)

Unedemoiselle )X
se, placer de chaque moment comme 
bonne, auprès des petits enfants. 
Elle n’étais pas encore en condition 
et vien de la maison. S’adresser à 
Mademoiselle Elise Martinet à 
Golaszyn près Oborniki. (689)

Arac, Rum 
1 Cognac

w przednim niemięszanym towarze en 
gros i en détail jak najtaniéj poleca

J. N. LEITGEBER.
(661)

Berlln, 27 stycznia.

Niemieckie papiery.

Jobrow. poż. państw. 
?rusk. poż. ukonsolid.
dito dito dito 

Obligi długu państwa 
Prern. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsobodnio-

pruskie 
dito 
dito 
dito

List.zast. pozn. 
lito dito szląs' 

dito lit. A.
dito nowe

Łaohodnio-pruskie
dito
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

ÎI

3i
4 
4}
5 
4 
3} 
4 
4 
3}
4 
4}
5 
4
4}
4
4
4

102 p. 
105-^ p. 
99 p.
92 p. 
120} ż.

82} ż.
93 p. 
101} p. 
— Pł- 
92} p. 
83 p 
93} pł. 
92} p. 
824 p 
92} p. 
10lł p. 
106 p. 
92| p. 
101% p.
95} p. 
96} p. 
96} p

Akoye bankowe.

rgsko-
Berliński bank (stare) 

dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów
Berliński bank próduk. 

i handlu.
Wrooław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
,.to zwany Zettelbank 
dł wski bank kredyt.

80 p.
69 ż.
82} p. 
85} p. 
280 ż.
40 ż. 
1004 p. 

103 p.

68 p.
83} p.
70 p.
¡70 p.
51 p. 
69} p. 
1574 pł. 
105} Ż.3 
1152 ż.

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze.

Sil
(528)

W tutejszćj oryginalnej holenderskiej trzo­
dzie pełnej krwi są

zdatne do rozpłodu buhaje
, do sprzedania! Co do transportu koleją, pod bezpiecznym 
' nadzorem, ma się jak najchętnićj staranie. (648)

Ulschwitz a W., tylko | mili od Wrocławia oddalone.
Baron Sełierr-Thoss.

Narożnik Rynku i Wodnej ulicy Nr. 52. 
Nigdy jeszcze nie było. e

WAPRZEDAZ

Nfasieoie l&oni*
czyny 1 nasiona 

polne
każdego rodzaju poleca pod gwarancyą zda. 
tności do kiełkowania (563)

S. Calvary
Poznań.

¿500 5000 sztuS
wiśni kw&śnych

stósownych do obsadzania żwirówet 
6—7 stóp w pniu a 1|—2 cali śrt 
dnicy mających poszukuje się.

O oferty uprasza się sub a. 1 
post. rest. Poznań. (639)

Rządzca gospodarczy,
Polak, wolny od wojskowości przez kilka, 
naście lat w większych majątkach praktyka 
jący i w dobre zaopatrzony świadectwa, pa 
szukuje od 1 kwietnia r. b. innej posady 
Adres wskaże Administracya Dzienniki 
podNr. 610. (610)
kil eh nr Z P^ytem myśliwy, mi 

gący obuma językami kri 
jowemi władać poszukuje miejsca za le 
śnegso od 1 kwietnia lub od 1 lipca r. 1
Na żądanie może odpowiednią kaucyą stawi 
Uprasza s:ę o listy frankowane poste rest 
W. W. K. Wyrzysk (Wirsitz,

(664)
55
3

8.

B
ff

rękawiczek

a

w 
a

io 
k
55 _________,
- 100,000 par rękawiczek glasowanych

-I-) Z dniem dzisiejszym otwieram na czas tylko bardzo krótki wyprzedaż 100,000 par 
“Si «lasowanych dla dam 1 panów _T »a

w narożniku Rynku i RTodnej ulicy Nr. 59,
w domu pana Lesslera.

Dla dania szanownej Publiczności poglądu na taniość moją bezprzykładną, przytaczam cennikt 
rękawiczki glasowane dla dam o 1 guz. od 7} do 15 sgr. za parę,

„ ,, „ 2 „ „ 12} „ 25 „ „
„ „ „ 3 i 4 guzikach.

rękawiczki glasowane dla panów od 10 do 30 sgr. 
jako tśż rękawiczki dla panów i dam z skóry dzikićj i bukskinu.

Zwracając raz jeszcze uwagę szanownej Publiczności na toI(że tylko
bardzo krotki czas^K

¿3 wyprzedaż ta odbywać tu się będzie i może nigdy nie nadarzy się podobna sposobność do taniego nabycia rękawiczek 
PJ glasowanych, prosi o łaskawe uwzględnienie w

o 11. Alexander z Chemnitz.
Sprzedający z drugiej reki zechcą łaskawie w godzinach rannych się zgłaszać.

55 Narożnik Rynku i Wodnej ulicy Nr. 59.
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SŁurs papierów na giełdach berlinskiéj i poznanskiéj-

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn. 4 99} p.

Niem. bank Union. 4 72} pl.
Stowarzysz, dyskont. 4 171 pł.
Gotajski bank kredyt. 4 101} p.
Hanowerski bank 5 105} p.
Kwileckiego i Sp. bank 5 62 p.
Magdeb. stów, bankowe 4 78 p.
Magdeb. bank pryw. 4 105} p.

IMeinigski bank kredyt. 
lAustryack.zakład.kred.

4
5

110} p. 
l42}-3} p.

Austr.-niemiecki bank 4 87} p.
Wschodnio-niem. bank. 5 74} p.

dito dito produk. 5 28 ż.
Poznańs. bank prowino. 4 407} p.
Pozn. bank prow. weks. 4 7} p.
Pruski bank 4} 1187} p.
Pruski zakład kredyt. 4 50} p.
Prowineyonal. stowarz.

dyskont. 5 89} pl.
Szląskie stowarz. bank. 4 116} p.
Tellus, stów. ban. poz. 4 — P-

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 89 p.
dito Nordend. 4 14} p.

Niemieckie tow. budo. 5 58} p.
Stowarzysz, immol. 4 94} p.
Browar Gratweil 5 71} P-
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 35} p.

dito dito lit. B. 5 27} p
Dortmund Union (stare) 5 81} p.

dito dito (nowe) 5 — p.
Huty Hoerder 5 103} p.
dito Laura 5 174 p. "
dito Lauohhammer 5 77} p.
dito Marienhiitte 5 82} p.
dito Massener 4 84} p.
dito Redenhiitte 5 46 p.

Erdmannsdorf przędz. 5 57 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 51} ż.
Kramsta fabr. 5 97} p.
Berin. Passage. 6 43} p.

Akoye zakładowe 1 obligaeye kolei
żelaznyoh.

Akwizgrań.-mastryeh. 4 35} p.
Bergsko-marehijska 4 99} p.
Berlińsko-zgorzelicka 4 98 pł.

dito szczecińska 4 160 p. £

Czeska kolój zach.
B zesko-graje wska 
Kolońsko-inindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galioyjska Karola Lud 
H.ills.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb. 
Kolój Rudolfa 

odium-Limburg. 
Marchijsko-poznańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Anjtr. półn. zachodnia 
lito poi. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol. 
południowa

K ,1. po praw. brz. Odry
Reichenberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwaje-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań.
W arsza wsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 

'' i.-żur.-gub. z pr. p. 
ihijsko-pozn. z pr. p

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Nasienie koniczyny
kupuje i płaci najwyższe ile możności ceny

S. Calvary
Poznań. (564)

W ydzierzawieniedóbr.
Dobra w powiecie gnieźnieńskim po­

łożone w blizkości dworca kolei że- 
laznćj i szoszy, 1545 m. m. 124 prę­
tów mające objętości, są na lat 12, 
od św. Jana roku bieżącego do wy­
dzierżawienia. Na objęcie dzierżawy 
jest wykaz majątkowy w gotowiźnie 
15,000 tal. potrzebnych. (687)

Bliższe wiadomości udzieli

Ellerbeck,
Radzca sprawiedliwości i notaryusz 

w Gnieźnie.

W środę d. 4 lutego
na sali Bazarowej!

odbędzie się

amatorski
na dochód Towarzy­
stwa Pań Miłosierdzia 

św. Wincentego.
Początek o godzinie pół 

do ósmćj. Bilety po talarze 
sprzedaje księgarnia p. Żu- 
pańskiego. (649)

4
5 
5
4
5 
5 
4 
4
4
I

5 
5 
4
4
5
?

4
4
5 
5 
4
4
?

5
5
6 
5 
5

¡96} p.
30 p. 
M-} p 
¡27} p.
101}-} p. 
42} pł.

P- 
pł.

P- 
P- 

P-

48}
69}
22 
46}
125 
160} 
144} p. 
198} pł. 
114} p. 
95-} p.

39} p. 
122} pł. 
69 p. 
139}-} pł. 
92} p.
32} p.
40}-0-} p. 
99 p.
17} p.
42} p.
101 p.

80} p.
44 p.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta franeuzka 
Rumuńska pożyozka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

97 p.
98 p. 
92} p.
- P- 
41} p. 
51} p.

, IPrus. zakład kredyt.
bartank.

Tellus

— P- 
115 p
- P-

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia ake. z. 14 20 p.
dito zachoa. ako. z. 4 42 t.

Tamines-land. ako. z. ¡4 10 p.
Warszawsko-bydg. ak. z. 14 P«
Warszawsko-wied.ak. z.|5 81 ż.

Zagraniczne papiery.Moneta w złooie, srebrze 1 papierach

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary

łoto w sztab.łuat oeln. 
rebra funt celny

Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

113} p.
5. 10} p.
------- P-
1 H} P-
- - żą.

— Dł. 
88£ p. 
91# pł. 
80} p.
4
5

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito, 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Krajowe koleje.

Poznan, 28 styeznia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rur.

96 ż. 
92} p. 
96 p 

‘ ż. 
ż.

94} ż. 
90} ż. 
100} ż.
— P-
— ż.

100}
100}

Akwizgr.-mastr. ako. z. 
Berl.-zgorz. ako. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij. ako. z. 
Kolońsko-mind. ako. z. 
Krefeld-kępiń. ak) zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. ako. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. ako. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

ditp lit. B. ake. z. 
Wseh. prus. poł. ako. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kolej ako. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

4
4
4
a

p- 
100 ż.
— P- 
107 p. 
143 ż.
T p-47 p.
— P-
— P-
— P- 
46} ż.
— P- 
172 ż.
— P-
— ż.

— P- 
141 i.
— P- 
101 ż.

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

yj. poz. prem. 1864 
dito dito 1866

skarbowe

dito 
dito 

Ameryk.

Zagraniczne papiery.

nowe
likwidao;
pożycz.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

Wroob bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileeki, Potooki i Sp.
Meiningski bank kred 
Niemieo. bank hipot i 

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito prodnk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowine. 

dito prow. i weks.

Akoye bankowe.
Zagraniczne koleje.

90 ź. 
179 p. 
79 ż.
— ź. 
60 ż.
— P-

— P- 
74} ż.
26 p.
143 p. 
107} ż. 
7} ż.

Czeska kolój zaoh. ak. z. 5 
Brześć.-grajew. ako. z. 5 
Kolój Elżbiety ako. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa ako. z. 5 
LeodyumLimburg.ak.z. 4 
Austfranc. kol. pńsLak. 5 
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak. 5
Reichenb.-pardub. ak. z. 4} 
Rumuńska kol. ako. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5

— P- 
i.

— p. 
101 ź.
— ż. 
23 p. 
200 ż.
— P-

95 p.
— ż. 
46} ż.

P.
Drukiem i Nakładem drukami J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

V7łośka renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaeye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865

dito dito z 1869

Losy.

Brunświekie _ 23 p.
Bukaresztskie _ — ż.
Kolońsko-mindeńskie 3} — ż.
Finlandzkie — P
Austr. losy (60) — 94} p
Medyolańskie — — ż.
Meiningskie 5 5 ż.
400 fro. losy tureckie 3 — ż

Akoye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Erdinannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

70 ż. 
98 ż.
— P-
— p.

88 p.

— pł. 
175 p.
— P-
— ż
— P-
— p.
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